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E n te n ta  ro ln ic za
JEJ PODSTAW Y 1 CELE

W  M inisterstw ie  S p raw  Z a- bardzo  znacznym  stopniu  od po-
i 11 1 i_____ r _ — •  j ____ i ; ~,J —, i4-trlz-i nt'

I s k i e r k i

granicznych odby ła  sfę konferen­
cja p rasow a, na której dyr. Rose 
w ygłosił referat, om aw iając o- 
s ta tn ią  p ropozycję  po lską zw oła­
nia w  sierpniu  r. b. konferencji 
m in istrów  R olnictw a pań stw  środ 
kow ej i w schodniej Europy.

Czynnikiem , k tóry  w  p ie rw ­
szym rzędzie u trudn ia  położenie 
ro ln ictw a w  dobie obecnego  prze­
silenia gospodarczego , je s t d y ­
sp roporc ja , k tóra  zap an o w ała  v 
licznych pań stw ach  m iędzy 
'w skaźnikam i cen artyku łów  roi- 
tiiczych, a w skaźnikam i cen a r ty ­
ku łów  przem ysłow ych.

P rzyczyną tego  stanu  je s t bez 
w ątp ien ia  daleko idąca  karte lizac- 
ja  przem ysłu , a zw łaszcza prze- 
jmysłu surow cow ego  i b rak  odpo - 
w iedniej karte lizacji w zakresie 
produkcji rolnej. Rolnik goni po ­
niekąd za konjLinkturą, w yw ołu­
je h iperp rodukcję  i d o p row adza  
do za łam ania  się konjunktury , po 
g łęb ia jąc  ostrość  pow szechnego 
przesilen ia  gospodarczego .

P ań stw a  rolnicze, których 
przem ysł je s t m łody i n ied o sta ­
tecznie rozw inięty , nie m ają  in ­
nego sposobu  dla rozw oju  sw ego 
życia gospodarczego , jak  ekspo rt 
aryku lów  rolniczych. P ań s tw a  te 
m uszą dążyć do dw óch celów, 
aby  ekspo rt ich nie był ham ow a­
ny przez zbyt ryg o ry sty czn ą  po ­
litykę p ań s tw  im portersk ich , ani 
też dep recjonow any  przez n ieogra 
n iczoną w zajem ną konkurencję.

R ealizacja p ierw szego  celu 
należy do zadań  polityki h an d lo ­
wej i zagran icznej poszczegó l­
nych p ań stw  i je s t rzeczą tra k ta ­
tów  handlow ych, zaw ieranych  z 
państw am i im portersk iem i; w y­
w alczyć w olne drzw i d la  eksportu  
rolniczego. ■

O siągnięcie  d rug iego  celu za ­
leży na to m iast p rzedew szyst- 
kiem od p ań stw  rolniczych i w ol­
no p rzypuszczać, że w iele je s t w 
tym zakresie  jeszcze do zrobienia.

P odobne cele, jak  „um ow a 
ży tn ia" po lsko-n iem iecka ma, o 
ile jesteśm y  dobrze po in fo rm ow a­
ni, now e porozum ienie eksp o r­
tów  pszenicy i jęczm ienia  

J iań s tw  naddunajsk ich , na kt'>- 
rc z na tu ry  rzeczy Po lska  z ap a ­
tryw ać  się musi sym patycznie , 
gdyż w szelka p o p raw a  ceny, k tó- 
ta  nastąp i d la zboża, pośrednio  
edd z ia łać  m usi i na k sz ta łtow an ie  
5ię cen naszych  głów nych zbożo­
wych artyku łów  w yw ozow ych.

K onferencja M inistrów , którą 
P o lska  p roponu je  zw ołać, me 
Zmierza natu ra ln ie  do tego , abv  
nv czem kolw iek ham ow ać lub 
zm ieniać w ysiłki reg jonalne  lub 
fokalne, czynione w celu u s ta le ­
nia w spólnej akcji eksportow ej, 
Rozwój produkcji rolnej, a zw ła­
szcza p rze tw ó rstw a  roln iczego w 
tym lub innym kierunku, zależy 
m ianow icie, zw łaszcza w  pań - 
itw ach E uropy  w schodniej, w

lityki rządow ej i od polityki o r- 
gan izacyj rolniczych.

P roponu jąc  zw ołać konferen­
cję M inistrów  R olnictw a rząd P o l­
ski zm ierzał w  dalszym  ciągu  c > 
zastanow ien ia  się nad tem, w ja  
kim zakresie  p ań stw a  rolnicze 
m ogłyby sobie w zajem nie u ła t­
w iać sy tuację  i w jakim  zakresie 
m ogą one bez szkody d la w ła­
snego ro ln ic tw a stanow ić  dla po­
szczególnych  artykm ów  rolni­
czych w zajem ne rynki zbytu , a 
rów nież w jaki sp osób  m og.yby 
w zajem nie u ła tw iać  sobie  tiwn- 
-y t  i t. p. — -..-.—„są ~--

N adto  m ogłaby konferencja 
p rzygo tow ać tereu pod w spólne 
porozum ienie w eterynary jne.

Z uw ag  pow yższych  w ynika, 
że p ro ponow ana  konferencja nie 
ma być przeciw ko nikom u zw ró ­
cona, lecz m a stać  się czynnikiem  
racjonalizacji produkcji w  tej 
dziedzinie, k tó ra  do tychczas naj­
bardziej pod tym  w zględem  była 
zan ied b an a  i na tych obszarach , 
na k tó rych  ro ln ictw o m a na jw ięk ­
sze znaczenie.

T ak  p o ję ta  konferencja  M ini­
strów  R olnictw a m ogłaby  s ta n o ­
w ić w ażne ogniw o w  p racach , 
p row adzonych  w G enew ie w cc- 
lu upo rządkow an ia  pow ojennych 
m iędzynarodow ych stosunków  go 
spodarczych .

PO ROZWIĄZANIU 
REICHSTASU

odw ołanie dekretów prezydenta

B e r l i n ,  21 lipca. P rezy d en t]
H indenburg  w y stosow ał jeszcze | 
p rzed  swym  w yjazdem  do N ad- 
renji list do kanclerza  Rzeszy, w 
którym  go uw iadam ia, że unie­
w ażnił dekre ty  podatkow e, od­
rzucone w czoraj przez R eichstag . 
jednocześn ie  p reżyden t p rosił o 
przedłożenie  mu niezw łocznie 
p ro jek tów  u s taw  niezbędnych dla 
sanacji finansów  Rzeszy, a które, 
m ogłyby być w prow adzone  ró  za ­
sadzie art. 48 K onsty tucję

W  zw iązku z tem g ab ine t 
p rzy stąp ił do op raco w an ia  linji ; Konkurs sam olotow y rozpoczęty

M anifestacje kom unistyczne.
P a r y ż .  — Jak  donoszą z An- 

nam u, w jednej z tam t. miejscowości 
pdbyły się m anifestacje komunistycz­
ne z udziałem około 700 osób. 25 o- 
sób aresztowano. -

Um owa polsko - hiszpańska.
M a d r y t .  __ Rząd hiszpański po

stanowił wprowadzić od dnia 1 sierp 
nia prowizorycznie w życie polsko - 
hiszpańską umowę handlową.

D ow ód osob. oby w . W atykanu.
C i t t a  d e l  V a t i c a n o .  P ań ­

stwo papieskie wprowadziło swój pasz 
port w formie książeczki z okładką 
skórzaną, na której w idnieje złocony 
herb nowego państw a. Paszport opa 
trzony je st podpisem gubernatora mi-i 
sta  komandora Serafin i‘ego oraz n a ­
czelnika wydziału stanu  cywilnego.

M ost... w  15 minut.
R o s a r n a .  —  Inżynieria kolejo­

wa włoska dokonała zdumiewającego 
rekordu, m ontując w ciągu 15 m inut 
żelazny most kolejowy długości 100 
ni., szerokości 5% m., wagi 300 tor. 
Ustawiony on został przy pomocy 
dźwigów mechanicznych na miejscu 
starego mostu. Most ten znajduje 
się na ruchliwej lin ji kolejowej Ro­
sa rna  —  N icetara.

D ookoła Paneuropy.
S o f  j a. — Rząd bułgarski zło­

żył m inistrowi pełnomocnemu F ra n ­
cji w Sofji odpowiedź na m emorjał 
Brianda. . .
Przeciwko traktatom.

B u d a p e s z t .  — P rasa  omawia 
obszernie artykuł „Lavoro F ascista-1 
na tem at tra k ta tu  trianońskiego 
„Nemzeti U jsag“ zaznacza m. im, że 
ci, którzy dążą do rewizji zasad po­
koju, walczą o prawdziwy pokój i 
isto tną sprawiedliwość.

D la obrony praw parlamentu.
B e r  1 in. — „Y orw aerts" zwraca 

uwagę, że na podstawie a rt. 35 kon­
sty tucji Rzeszy istnieje stała komisja 
Reichstagu, powołana do życia dla o- 
brony praw  parlam entu wobec rządu 
Rzeszy na okres od rozwiązania 
Reichstagu do chwili zebrania się no ­
wego parlam entu.

Prócz tego po rozwiązaniu Reich­
stagu może być również czynna kom i­
s ja  dla spraw  zagranicznych.

Dar dla Ojca św .
C i t t a  d e l  V a t  i ca n o. — 

Ojciec św. otrzymał cenny d ar w po­
staci obrusa koronkowego na główny 
ołtarz w Kaplicy Syktyńskiej. O bro; 
ten je s t złożony z mozajki koronko­
wej. Koronki użyte do wykonania o- 
brusa są w znacznej części antyczne 
i pochodzą ze słynnej kolekcji koro­
nek. D ar ten został wykonany przez 
30 pań katolickich z Nowego Jorku.

MIN. KWIATKOWSKI W DANJIi
P R Z Y JĘ C IA  I P R Z E M Ó W IE N IA

K o p e n h a g a, 21 lipca. — 
W czoraj rano p rzyby ł tu  m inister 
P rzem ysłu  i H andlu K w iatkow ski 
w raz  z dyr. dep. Nosowiczem , wi 
tani na dw orcu przez m in istra  
H andlu H augego oraz p rzedstaw i 
cieli m in isterstw a S praw  Z ag ra ­
nicznych, poselstw a polskiego w 
K openhadze i p rasy . W  ciągu 
dnia delegacja  polska zw iedzała 
m iasto i okolice oraz uczestn iczy  
la w śniadaniu, w ydanem  przez 
dyrekcję  duńskiego tow arzy stw a  
budow y Gdyni.

W ieczorem  odbył się obiad, 
w ydany  p rzez posła M ichałow- 
sKiego i jego m ałżonkę. W  obie- 
dzie w ziął udział p rem jer S tau- 
ning, m inister H andlu H auge oraz 
w icem inister S praw  Z agran icz­
nych Engell. W  imieniu nieobec­
nego w skutek choroby posła Mi­
chałow skiego pow itał p. m inistra 
K w iatkow skiego sek re ta rz  posel­
stw a Leitgeber.

Wastępnie p rem jer S tauning 
dziękow ał p. m inistrow i za p rz y ­
bycie do Danji, poczem  zabra ł 
głos m inister Kwiatkowski, w ska­
zując na w iekow ą trad y c ję  pol­
sko - duńskich stosunków  m or­
skich, o raz  w znosząc to ast za  po 
m yślność w zajem nej w spółpracy .

będzie zw iedzał port, w reszcie bę 
dzie obecny na bankiecie, w yda­
nym przez p rem iera  Stauninga-

W ieczorem  m inister Kwiat­
kowski opuści K openhagę. — Pol 
Aj. Tel.

Pomorze sprawą europejską
Głos rozsądnego F rancuza.

P a r y ż ,  21 lipca. W  dzien­
niku ,.L a V i c t o i r e" Geor- 
ges B ienaim e pośw ięca dłuższy 
arty k u ł znaczeniu, k tó re  ma dla 
Polski t. zw. k o ry ta rz  pom orski 
stanow iący jedyny  dostęp do mo­
rza.

P rze s trzeg a  on francuzów  
przed błędnem  w yobrażeniem , że 
rząd  i naród polski m ógłby byó 
skłonny do ustąpienia niemcom 
k o ry ta rz a  dla ich w ygody. Błę­
dem byłoby rów nocześnie przypil 
szczać, że spraw a ta  jest ty lko 
spraw a m iędzy PolsKą a Niemca-* 
mi. Je s t to spraw a europejska, 
a na w ypadek, gdyby Niemcy, 
chciały  ro zstrzy g n ąć  ją zapom ocą 
siły, pociągnąćby to m usiało za 
sobą niew ątpliw ie wojnę. Polska, 
pełna ufności w przyszłość, ze 
spokojem  w ysłuchuje pogróżek,
skierow anych pod jej adresem . 

Zkolei p rzem aw iał duński mi- Nie za s tra sza ją  jej p retensje  Nie- 
n ister Handlu, k tó ry  stwierdzając,-l-miec do k o ry ta rza . , O dpow iada 
że Po lska  pokonała w  p rz e sz ło śc i! ona im najw iększą swobodą tran - 
wielkie trudności, życzy ł dalsze- i  zy tu  przez w ym ieniony k o ry ta rz  
go pom yślnego rozw oju polsko - i czyni ulgi i różne dogodności 
duńskich stosunków  g o sp o d a r-1 W . M. G dańskowi. Odpow iada o- 
czych. j na jeszcze tak  w spaniałym  dzie-

W  dniu dzisiejszych m in is te r ; łem, jakim  jes t G dynia, k tóra  naj
Kwiatkowski będzie p rzy ję ty  na 
audjencji przez króla, nastętpnie

START AWJONETEK

w ytycznej dla now ych dekretów  
podatkow ych . C ały m aterja l 
p rzesłany  zosta ł odnośnym  reso r­
tom do op racow ania .

W  czw artek  następ n eg o  ty ­
godnia  zbierze się gab inet n i  
specjalne posiedzenie  celem  p o ­
w zięcia uchw ał co do now ych 
ustaw , k tóre p rezyden t R zeszy po 
pow rocie  z podróżv  d ro g ą  d ek re ­
tu opublikuje.

O becnie w szystk ie  rozporzą­
dzenia  podatkow e prezyden ta  
H indenburga p rzesta ły  o b ow ią­
zyw ać. Nie obow iązu je  w ięc v 
chw ili obecnej ani u staw a o dan i­
nie urzędników , ani 5-cio p rocen ­
tow y dodatek  do podatku  docho­
dow ego. Nie obow iązu je  rów ­
nież rozporządzenie  o nałożeniu  

| podatku  na n ieżonatych , ani o
* “  " r łtn P fo n ju M n Jn  t I d a n in ie  o b y w a te lsk ie j

Be r 1 i n, 21 lipca. Dziś o 
godz. 9-ej rano rozpoczął się  z lot 
niska kom unikacyjnego w  Tem  
pel-hod s ta rt sam olo tów  do teg o ­
rocznego europejsk iego  rai hi 
aw jonetek . S ta rt odbyw a się 
grupam i po 5 sam olo tów , zes ta ­
w ionych w edług k lasy  szybkość '. 
W  pierw szej grupie  5-ciu znajdo­
w ały  się najszybsze m aszyny, a 
m ianow icie angielska, niem iecka 
i 3 polskie. W  o d stęp ach  4 do "> 
ciu m inut pod ryw ały  się z zien.i 
n astępne  grupy , przyczem  dalsze 
polskie sam olo ty  od leciały  o 
godz. 12.

M imo deszczow ej pogody, 
s ta r t aw jonetek  śc iągną ł liczne 
rzesze publiczności na lotnisko.

W ielką p rzeszkodę dla lot 
ków  stanow i silny w ia tr  o szybko­
ści 25 m tr. na sekundę, panują-, y 
na yysokości 200  metrów.

Owacje dla Papieża
Tysiączne tłumy w procesji.

R z y m ,  21 lipca. — W czo­
raj popołudniu w  dzielnicy B orgo 
odbyła się zw yczajna  procesja  ku 
czci M atki Boskiej. W  chwili gdy 
liczna procesja  p rzyby ła  na plac 
Rusticucci, olbrzym i tłum , zg ro ­
m adzony na placu św. P io tra , po 
czął w znosić okrzyki na cześć Oj 
ca św., k tó ry  po pew nej chwili u- 
kazał sie w oknie.

P ro cesja  za trzy m a ła  się. P o d ­
czas gdy  o rk iestry  g ra ły  hym n 
królew ski, a członkow ie esko rty  
prezentow ali broń, O jciec św. u- 
dzielił błogosław ieństw a k lęczą­
cym  na placu tłumom. N astępnie 
w śród frenetycznych  oklasków  
P ap ież cofnął sie do sw ych ap a r­
tam entów . — Pol. Aj. Tel.

Dary Jubileuszowe
w  W atykanie

C i t t a  d e l  V a t i c a n o ,  21 
lipca. W y staw a  darów  jub ileu­
szow ych, złożonych P iusow i XI, 
będzie m iała m iejsce w  ogrodacłi 
w atykańsk ich , w specjaln ie  w znie | 
sionych na ten cel paw ilonach, j 
W iększość darów  jes t przeznacz.) 
na d la  m isyj katolickich. U ro­
czysta  inaugurac ja  z udziałem  Pa 
p ieża będzie m iała m iejsce dnia 
25 w rześn ia  r. b.

Koleje w łosk ie udzieliły  30 
p rocentow ej zniżki od cen b iletów  
kolejow ych do Rzymu na p rze­
ciąg  m iesiąca

lepiej dowodzi- jakie znaczenie ca 
ły  naród polski p rzypisuje k o ry ­
tarzow i. W  spraw ie tej Polska 
niema nic do pow iedzenia poza 
ośw iadczeniam i, k tóre jednokro t­
nie składali w szyscy  m ężowie sta 
nu, m. in. m inister K w iatkow sk 
jeszcze w zeszłym  tygodniu v 
Gdyni. — Pol. Aj. Tel.

Kong re s  p l e b o z f m z y
D elegacje zagraniczne.

L e n i n g r a d ,  21 lipca. — 
W czoraj, w obecności wielu za. 
proszonych gości- został tu otwai 
ty  drugi m iędzynarodow y kon­
gres gleboznaw ców . W  kongresie 
bierze udział 120 delegatów  z za 
gran icy  oraz 400 delegatów  so­
wieckich. W  imieniu rządu Z. S. 
R. R. pow itał kongres członek 
Akadem ji W aw ilew , w imieniu 
Akadem ji Nauk Z. S. R. R. czło­
nek akadem ji Sam oiłowicz.

Zkolei w ygłosili przem ów ienia 
dr. Hissing. w iceprzew odniczący 
kongresu  oraz liczni delegaci za ­
graniczni. w śród nich delegat poi 
ski M iklaszewski. — Pol. Aj. Tel.
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ŚWIATŁA 1 CIENIE „KOALICJI ZBOŻOWEJ”
SOW IECKI ZNAK ZAPYTANIA I NIEMIECKIE ALARM Y.

Z apow iedź odbycia  z in ic ja- 
tyw y  polskie] konferencji p ań stw  
rolniczych p o staw iła  na  porządku  
dziennym  sp raw ę  b a rd zo  don io ­
słą, choć nie w iadom o czy już co 
do form  i bliższej treści należycie 

'  ao jrza łą . K oalicja zbożow a jest 
zagadnieniem , k tóre  w ydaje  
się przychodzić nieco n iespodzia­
nie...

B ezw zględnie —  p ań stw a  po­
siad a jące  p rzew agę ro ln ictw a nad 
przem ysłem , a w ięc m ające żarów  
no dynam ikę ek spansji ja k  i źró 
d ła  k ryzysów  jednakow e lub b ar 
dzo podobne —  pow inny sp ró b o ­
w ać b liższego  m iędzy so b ą  w spó ł 
działan ia . Skoro w  zakresie  prze 
m ysłow ym  i finansow ym  E uropa 
(a  naw et św ia t ca ły ) je s t barcteo 
w yraźnie  op an o w an a  i rządzona 
przez b loki k arteh  m iędzynarodo­
w ych, to być  m oże, iż nie byłoby 
rzeczą zupełnie niem ożliw ą przy 
najm niej zbadan ie  w śród  pań stw  
„zbożow ych", czy nie nasuw ają  
się jak ieś drogi ku zharm onizow a 
niu sił i ku obronie  sw ych in te­
resów .

R olnictw o w praw dzie , jako  
zacofane jeszcze dość m ocno w  
zakresie  w ielkiej o rgan izacji zaw o 
dow ej —  nie będzie  ła tw e  do o- 
p an o w an ia  i być naw et, może, iż 
nie da  sobie naraz ie  w ogóle rady  
i  problem em  koncentracji i zdy­
scyplinow ania, skutkiem  czego 
p ań stw o  m usiałoby  sam o p rzejąć  
in icja tyw ę i realizację  dzieła poro 
zum ień ro lniczych. Jednakże pró 
by  pow inny  być uczynione przy- 
czem  próby  nietylko p o  linji n a j­
p ro stszy ch  in teresów  rolnictw a 
(zw yżki cen ), ale p rzedew szyst- 
kiem po linji całości in teresów  e- 
konom icznych krajów  konferu ją­
cych: in teresy  te m uszą iść w  kie 
runku rozw oju  i u trw a lan ia  p rze­
m ysłu oraz hand lu  narodow ego, 
bez k tó rych  sam o ro ln ictw o zaw  
sze będzie bezbronne.

N atu ra ln ie  —  w  tej chw ili nic 
•jeszcze dok ładnego  nie m ożna po 
w iedzieć o zakresie, a zw łaszcza 
o  efek tach  zam ierzonego kongre­
su. W ytyczną głów ną, rzecz pro 
s ta , będzie  idea: ja k  ryw ali p rze­
m ienić we —  w spó ln ików ? Jak 
energ ję , k tó ra  dziś’ idzie na 
w alkę m iędzy sobą, p rzetw orzyć 
w energ ję  zgodnej w sp ó łp ra c y 0 
Z adanie  bardzo  trudne, ale b a r­
dzo w dzięczne.

Co do jednego  ty lko trzeba  
sob ie  zgóry zdaw ać  sp raw ę : co 
uczynić w  ych m aterjach  z Sow ie 
tam i?  Sow iety, kraj w ielkich wy 
siłków  eksportow o - rolniczych, 
a  teo retycznie  —  w szelkich  także 
w tym zakresie  m ożliw ości - -  
m ogą w ystęp o w ać  w dw óch ro ­
lach : w spó łuczestn ika , co przy 
„o ryg inalności"  form  i d róg  pracy 
tego ustro ju  nie w ydaje  się p raw  
dopodobnem , albo jak o  a u t  —  
s i d e r, k tóry  z ubocza  m oże pa 
raliżow ać ca łą  p racę  „w idom ej 
koalicji". E ksport zbożow y r o ­
syjski, dziś jeden  z niew ielu fila ­
rów  ak tyw izacji gospodarczej So 
w ie tcw  i dostarczyciel „finansów "

dla p iatile tk i —  m oże zaw sze sta  
now ić znak zap y tan ia  w  pro jek to  
w anych układach . Jak  sobie  z 
tern zagadnien iem  p ań stw a  kultu 
ralne p o rad zą  —  naraz ie  trudno 
orzec.

Z Niem iec dały  się już słyszeć 
g łosy, że in icjatyw a Polski z m ie ­
nia ku osaczeniu  Rzeszy, co ozna 
czałoby, że N iem cy gotow i będą 
w rogo trak to w ać  p lany  konferen ­
cji. G łosy  te p łyną ze złej oceny 
rzeczyw istości. M usi się przecież 
skończyć ta  epoka ekonom iczna, 
v r której ro ln ictw o stw arza ło  z 
k rajów  nędzarzy  i niew olników : 
tendencja  do w yzw olenia  i w y- 
dźw ignięcia  ekonom icznego k ra-

nia do w zięcia w  niew olę krajów  
o n iedosycie zbożow o -  ziem nia- 
czano -  hodow lanym , ale pop ro - 
stu  prow adzi do p rzyw rócen ia  
rów now agi m iędzy grupam i ludz­
kości, żyjącem i z różnej co do ty ­
pu ale rów nej sobie co do dostoj 
ności socjologicznej p racy  w y­
tw órczej.

Do dziś Kraje przem ysłow e 
m ają p re tensje  do przew odzenia  
krajom  rolniczym  oraz w yzysku­
ją  je. G dyby w sp ó łp raca  krajów  
rolniczych, k tó ra  będzie in te resu ­
jącą  p róbą  dziejow ą, zdołała  w 
tym  zakresie  stw orzyć rów now a­
gę —  byłoby  to w ielkiem  w y d a ­
rzeniem  w  dziedzinie ku ltury  poli

jów  rolniczych nie oznacza d ąźe - tycznej św iata .

ECHA PRASY PROWINCJONALNEJ

ZANIEPOKOJENIE 
PRAWOSŁAWNYCH

PO  N A R A D Z IE  E P IS K O P A T U  U M E TR O P. SZEPTYC K IEG O . 

Lw ow ska n a rad a  E piskopatu  I ks. B iełosielska - B ielozierska). ta
z udziałem  ks. P ry m asa  K ardyna 
la H londa dala powód do a la r-

sam a W olkońska, k tó ra  p rzy jaź ­
niła się z dekabrystam i i uratow a

mów „R usskiego G ołosa“ (Lwów) ła dla Polski M ickiewicza, uzy- 
o ofenzyw ie kato licyzm u przeciw  ] skaw szy  dla niego paszport za- 
p raw oslaw ju n ietylko na K resach graniczny, odgryw ała  w Rzym ie
W schodnich R zeczypospolitej, ale 
w ogóle na „froncie rosyjskim " 
w śród em igracji. „Russ. G ołos" u 
trzym uje, że w akcji tej weźmie 
udział i m etropolita  Szeptycki 
obok ks. biskupa B uczysa i ks. O. 
W ołkońskiego.

A larm om  tym  pośw ięca obec­
nie na łam ach „Za Swobodu" 
d łuższy  a rty k u ł i p. Sołosofow  p. 
t. „Votum  seperatum ".

P . Sołosofow pisze:
— S y tu ac ja  p raw osław ia dziś 

po upadku „T rzeciego R zym u", 
jest bardzo trudna i naw et nie­
bezpieczna. „Rus. Goł." ma słusz­
ność. Je s t rzeczą natu ralną, że

(w ów czas jeszcze papieskim ) w 
czw artem  dziesięcioleciu ubiegłe­
go w ieku w ybitną rolę. N astępnie 
zauw ażę, że m atka A. M. W oł­
końskiego p rzy ję ła  kato licyzm  je ­
szcze ■ za panow ania A leksandra 
Iii-go, w epoce głuchej 'reak c ji 
i trium fu Pobiedonoscew a. O brzę­
dy  pogrzebow e po jej zgonie w 
kościele katolickim  na Newskim 
P rospekcie by ły  swego rodzaju  
w ydarzeniem  historycznem . W re­
szcie' sam  A. M. W olkoński m iesz 
ka w R zym ie od czasów  wielkiej 
w ojny. Pełnił tam  obowiązki ro ­
syjskiego agen ta  w ojskowego.

K R E S Y  W SC H O D N IE .
G ospodarcze położenie 5 K re­

sów  w schodnich jest ciągle w y ­
soce n iezadow alające. W  p ra ­
sie w ileńskiej sta le  zw raca  się na 
to uw agę, p rzyczem  w skazuje 
się, że dobroby t m aterja lny  s ta ­
now i klucz do rozw iązania zag a­
dek narodow ościow ych, politycz­
nych i społecznych.

„S ł o w  o" (W ilno) — na tle 
p ierw szego  sp raw ozdan ia  tam ­
tejszej Izby P rzem . - H andl. — 
dom aga się ż y w s z e j  i pełniejszej 
pom ocy państw ow ej, przyczem  
w ypow iada słuszny  pogląd, że 

kresom  północno - w schod­
nim  należna je s t opieka nie w 
stosunku  proporcjonalnym  do 
ilości w ojew ództw , lecz do isto  
ty  i rozm iarów  potrzeb gospo­
darczych  i kulturalnych. 

Zagadnienia te  b y ły  przedm io­
tem specjalnej n a rad y  na Zamku,

■ w  obecności P rezy d en ta  Mo­
ścickiego i nie w iem y dotychczas i 
jaki jest w ynik  tych  narad.

A tym czasem  te k resy  pracują 
jak  mogą. M. in. zo rgan izow ały  
sw oje T argi Północne, k tó rych  
zadaniem  jest rozw inąć i spo tę­
gow ać obro ty . P ozatem  jak czy ­
tam y  w  „I l u s t r .  K u r j e r z e  
C o d  z.“, i na innych polach w re 
praca, k tórej trzeb a  dać w y tężo ­
ną pom oc: oto

Rolnictw o, stanow iące pod 
staw ę eg zys ten c li m ieszka ń ­
ców, m im o ew olucyjnie postet 
pującego rozdrabniania wiel­
kich ob jektów  ziem skich , zd o ­
byw a  organizacje na m iarę za 
chodnią, posiłkując sie stopnio­
wo w szys tk iem i nat now sze mi 
zdobyczam i ku ltu ry  i techniki. 
Z jednej s trony  praca nad u- 

' p rzem yslow icn iem  ziem skich  
objektów  (planowa^ gospodar­
ka nasienna, hodowlana i ry b ­
na, gorzeln ictw o. betoniarnie, 
cegielnie i garncarnie, tartaki), 
z  drugiej s tro n y  praca nad or­
ganizacja zb y tu  produkcji m a­
sow ej i tego w szystk ieg o , co 
drotm y rolnik w ytw a rza ł —  to 
podw aliny p rzy sz łe j s tru k tu ry  
i sił gospodarczych  W ileń- 
s zc zy zn y .

A mimo to — idzie tam  trud-
bo

W szystko  to  św iadczy o ściśle 
św ietnie zorganizow any Kościół ideowem  przejściu  ks. A. M. W oł 
R zym sko - K atolicki chce w yzy- końskiego na katolicyzm  i zupef-
skać te  w yjątkow o k o rzy stn ą  dla nej lego szczerości. P rze jśc ie  ta - no, trudniej, niż gdziendziej, 
siebie koniunkturę h isto ryczną w kich bezinteresow nych ludzi na W ileńszczyzna m a od s tro n y  Li- 
celu propagandy . Sekta, p a rtja  po katolicyzm  jest jeszcze jednym  tw y  i od s trony  Sow ietów  głu- 
lityczna, teo rja  naukow a, jeśli nie zbędnym  dowodem , jak  po trzeba che b a rykady , a w ew n ątrz  brak

1 Cerkwi Praw osław nej w ziąć łoże j kap ita łów , odp ływ  ludzi, odle- 
swe w ręce i „pójść". głość od cen trów  kraju.

s ta ra ją*  się pozyskać  zw olenni­
ków, skazane są na zag ładę. Tern 
bardziej d o ty czy  to  Kościołów 
chrześcijańskich , zw łaszcza Ko­
ścioła R zym sko - Katolickiego. 
P o trzeba  w reszcie zdobyć się na 
elem entarną bezstronność i uznać 
nietylko praw o Kościoła R zym ­
sko - Katolickiego do propagandy

D ziefi p o lity c zn y
P O B Y T  P. P R E Z Y D E N T A  j P O W R Ó T  Z BER LIN A .

W  S P A L Ę . ' O negdaj pow rócił z B erlina
P . P rezy d en t Rzplitej zabaw i zastępca  naczelnika w ydziału  za 

ale i obiektyw ny fakt, że w tej w  sw ej rezydencji letniej w  S p a - ' chodniego w  Min. S p raw  Zagr., 
dziedzinie Kościół Rzym sko - K a- [e d0 p ierw szych  dni m. s ie rp n ia . ' p. Lechnicki, k tó ry , jak w iado- 
tolicki jest szczególnie uzdolnio- p . P rezy d en t odbyw a w  m yśl mo, delegow any zosta ł jako 
ny i dośw iadczony. P rze to , w e- zaleceń lekarzy  dom ow ą ku ra- przedstaw iciel rządu  polskiego 
dług naszego sądu. zadanie C er- cję, po k tórej, jak w iadom o, od- do ścisłej kom isji polsko - n ie - 1

mieckiej, m ającej na celu o s ta - 1 
teczną likw idację za ta rg u  w y n ik ­
łego naskutek  zajść pogranicz-

kwi P raw osław nej polega nie na będzie podróż do Estonji. 
skargach i płaczach, lecz na SE JM O W A  K O M ISJA
wzmocnieniu w ew nętrznem ... j  , W  CHEŁM IE.

W  dalszym  ciągu p. Fitoso- W  dniu ju trze jszym  t. j. w anych  pod O paleniem ,
fow w ystępuje przeciw  sy n o d a l-1 środę 23 b- m. w yjeżdża  do Cheł Naczelnik Lechnicki odbył trz y
nokonsystorsk iem u regim e‘owi ma nadzw yczajna kom isja sejtno- dniow e konferencje w  urzędzie
w C erkw i i spodziew a się, że C er i vva dla zbadania nadużyć popeł- sp raw  zagr. R zeszy  dla uzgod­

nionych p rzy  budowie ■ gm achów nienia stanow iska Polski i Nie-
chełm skiej dyrekcji kolejow ej. miec p rzy  ustalaniu  stanu fak-

W  skład komisji, k tórej prze- tycznego  w ypadków  pod O pale- 
Wodniczyć będzie poseł Solański niem.
z B ezparty jnego  Bloku w chodzą, i NA K O N G RES W  TOKIO. 
prócz posłów, także p rzedstaw i- U stalony zosta ł sk ład  delega- 
ciele N ajw yższej Izby K ontroli cji polskiej na m iędzynarodow y 
P aństw a łącznie 13 osób. j  kongres s ta ty s ty czn y , k tó ry  od-

Niezależnie od kom isji w y jadą ; będzie się w  końcu in. sierpnia
do Chełm a reprezentanci centrali w sto licy  Japonji, Tokio. Z ra -

kiew u ra tu je  zasad a  .istotnej so- 
borow ości" oraz podkreśla, że 

— „Jedność Cerkw i P raw osław  
nej w  P olsce je s t sp raw ą donio­
ślejszą od waśni pom iędzy sło- 
w iańskiem i m niejszościam i naro- 
dow em f’.

W obec ataków  tegoż „Rus. 
G ołosa" na ks. A. W ołkońskiego, 
„Za Sw obodu" ośw iadcza:

Ks. A. M. W ołkoński p rzy - M inisterstw a Komunikacji. Nad-
ją ł katolicyzm  bynajm niej nie zw yczajna kom isja sejm ow a ro-
„w czoraj , i w  stosunku do niego
niedopuszczalne sa oskarżenia  o 
oportunizm . P rzypom nę, że g łoś­
na  Zinaida W olkońska (z doinu

zesłała już w ezw ania do u rzędni­
ków chełm skiej dyrekcji kolejo­
wej, k tó rzy  na m iejscu p rzesłu ­
chani będą, jako ^świadkowie.

m ienia G łów nego U rzędu S ta ty - j  
stycznego  w y je ż d ż a ją : d y rek to r
S turm  de S trem  i naczelnik P ie - 
kałk iew icz. Jako  członek  In s ty ­
tutu S ta ty sty czn eg o  prof. Li­
manowski. v

T rzeba dać energiczną pomoc 
W ileńszczyźnie i kresom !

L IC Z B Y , K TÓ R E  UCZĄ...

Czem  jest dla kraju  klęska po­
żarów , tego m ały, ale jakże w y ­
m ow ny dow ód m am y w  cyfrach, 
k tó re  p rzy tacza  „ S ł o w o  Z a ­
m o j s k i  e“ . O to na teren ie  w o­
jew ó d ztw a lubelskiego

N iszczycie lsk ie  sku tk i po­
żarów  w yra ziły  sie w  roku  
1928 ilością 2663 budynków  
spalonych, zaś w roku 1929 
sum ą 2812 budynków  spalo­
nych , nie w liczając  w to plo­
nów i ruchom ości, co p rzyn io ­
sło m ieszkańcom  W ojew . Lu­
belskiego s tra ty  sięgające do 
su m y  około 20.000.000 zł.

Poniew aż za ten okres cza  
su w ypłacono pogorzelcom  o- 
kolo 9.600.000 zl. ty tu łem  od­
szkodow ań za  spalone budyn­
ki, w idzim y, że  ogrom na w ar­
tość dobra społecznego, bo na 
sum e 10.000.000 zł., straconą  
zosta ła  bezpow rotnie.

Dziesięć miljonów s tra t na dw a 
m iljony ludności! P rzecież  to  do- 
rów nyw uje norm om  wielkich klęsk 
elem entarnych...

R ozw ijajm y ubezpieczenia, bu­
dow nictw o przeciw ogniow e. s tra  
że pożarne. T rzeba  bronić kraju 
przed  tą klęską „czerw onego  ku­
ra", k tó ry  tak się u nas rozgo­
ścił.

SO W IE C K I RAJ.

W  sosnow ieckim  „ K u r j e r z e  
Z a c h o d n i m "  znajdujem y in te­
resu jące uw agi na tem at now ego 
„życia" w  S ow ietach : oto w ła ­
dze bolszew ickie m ają zam iar 
socjalizow ać rodzinę p rzez  tw o ­
rzenie now ych zasad  w sp ó łży ­
cia, w ychow ania  dzieci i f. d. w  
t. zw . „m iastach socja listycz­
nych" :

nowe m iasta socja listyczne  
p rzyn o szą  z  sobą w yzw olen ie  
kob ie ty  z  pod jarzm a  kuchni i 
pokoju dziecinnego, otw ierając  
je j rów nocześnie drogę do  
w szys tk ich  dziedzin  pracy ludz 
kiej, k tóre  do tycnczas opano­
wane b y ty  prawic całkowicie  
p rzez  m ężczyzn . W  now ych  
dom ach sow ieckich nie m oże  
b yć  m iejsca dla sta rych  jedno  
stek  gospodarskich, jnkiem i do 
tych cza s była rodzina. R ów ­
nież, jako in sty tucja  w ychow a  
nia dzieci, traci rodzina swą  
racje bytu , g d y ż  w ychow aniem  
d z ia tw y  za jm ow ać sie będą 
specjalne ko le k ty w y . W reszc ie  
w now ych  m iastach  — jak pod 
kreśla ją  „ lzw iestja“ — położo­
n y  zostanie kres terytoria lnej 
jedności rodziny, g d y ż  żo n y  
posiadać beda  w so c ja lis tycz­
nych  dom ach  sw e własne po­
koje, a dzieci przebyw ać bę­
dą w oddzielnych  zupełnie po­
m ieszczeniach.

T ak  wiec m iasta socjali­
s tyc zn e , nad k tó rych  s tw o rze ­
niem  pracują obecnie w ładze  
sow ieckie, oznaczać będą do 
pew nego stopnia koniec rodzi­
n y  i m a łżeństw a  iv europej- 
skiem  słów  ty c h  znaczeniu.

„K u r  j e r  Z a c h o d n i "  doda­
je do tego trzeźw ą  uw agę:

m ożna przew idzieć, jakie  
p ra k tyczn e  następstw a pociąg­
nie za sobą cała ta akcja, k tó ­
ra zm ierza  do zn iszczen ia  te ­
go, co dla człow ieka  każdego  
było  do tychczas sw igte, do po 
zbawienia go rodziny  i w y zu ­
cia go z  na jszlachetn iejszych  
uczuć, t. j. z  m iłości rodziciel­
sk ie j i p rzyw iązania  do włas-. 

nego ogniska  dom ow ego.
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TAJEMNICA
PIŁSUDSKIEGO

G losy niem ieckie.
B e r l i n ,  21 lipca ( te ł ) .  —  

B erliner T a g e b la tt zam ieszcza de 
peszę z W arszaw y  pod tytułem  
T ajem nica  P iłsudsk iego , w kórej 
om aw ia nom inację gen. K ona­
rzew skiego, na kierow nika m ini- 

,se rs tw a  sp raw  w ojskow ycr, przy 
czem cy tu je  g łosy  p rasy  opozycyj 
nej, kom entu jąc tę  nom inację, ja ­
ko now ą n iejasność konsty tucy j­
ną, gdyż rów nocześn ie  jedno m i­
n isterstw o  p o siad a  dw uch kierów 
ników . Do inform acji tych do­
daje  pism o jeszcze w iadom ość, 
że m ar. P iłsudski nie będzie  u- 
czestniczył w  z je id z ie  legjoni- 
stów , zam ierza bow iem  w yjechać 
zag ran icę  d la  kuracji.

Sytuacja w  Rumunji
DROGA KU W EW NĘTRZNE) KONSOLIDACJI.

Porwany przez czekistów
Tym razem w  Niemczech

H a m b u r g ,  21 lipca (tel.). — 
W ychodzący  tu dziennik „H a m- 
b u r g e r  E c h o“ aonsi, że przed 
n iedaw nym  czasem  zosta ł zaw e­
zw an y  do pow rotu  do Rosji w yż  
szy  urzędnik  sow iecko - niem iec­
kiego to w a rz y s tw a  tran sp o rto ­
w ego w  H am burgu, D eruta, pod­
dany  sow iecki, Schainhold O d­
m ów ił on pow rotu  do Rosji, za 
co zosta ł w  M oskw ie skazany  
zaocznie na śm ierć.

P rzed  parom a dniam i mieli 
funkcjonariusze sow ieccy  zw abić 
do Kieł sy n a  Schainholda na s ta ­
tek sow iecki, gdzie go silą z a ­
trzym ano  i odw ieziono do Rosji. 
C zynny był p rzy  tern sek re ta rz  
tegoż to w arzy stw a , niejaki 
Schm idt, rów nież sow iecki pod­
dany.

Ojciec porw anego dziecka jest 
przekonany, że chodzi tu o zem ­
stę czekistów . S p raw a m a być 
sk ierow ana na drogę dyplom a­
tyczną.

J A K  S I Ę  MSEMA 
C O  S S Ę  L U B I . . .

„Jak  się r.iema, co się lubi, to się 
lubi, co się r\,-x"..., śpiewa popularny 
a rty s ta  w stołecznym teatrze rewjo- 
Vysn.

Rzeczywiście, wielu rzeczy, które- 
byśrr.y lub-li — l-i-ak nam. L ista tych 
rzeczy je st długą litanją... I miesz­
kanie lepsze m oże być willa pod 
'miastem...) i umel lowanie solidniej­
sze, świeższe (na sta re  już patrzeć 
'nie możemy!,..) i garderobę naszą 
zdałoby się zmienić gruntownie... i 
tyle, tyle jeszcze rzeczy, że właściwie 
niewiadomo od czego zacząć, a na 
bzem skończyć!...

A tymczasem — musimy „lubić 
to co m am y", na co jesteśm y skaza­
ni, czego nie mamy możności albo 
sił — zmienić.

Chociaż właściwie — wszystko je 
szcze w naszej mocy, wszystko mo- 
'żemy jeszcze osiągnąć... Samo to się 
cudownie nie zmieni, nie przyjdzie, 
ale przy natężeniu wszystkich naszych 
sił duchowych f.'tycznych, przy ener 
gji> wytrwałości wysiłków, przy wy­
korzystaniu wszystkich okazyj, i mo­
żliwości — wiele, bardzo wiele z te­
go, co lubimy — możemy zdobyć.

W zespole tych środków „zdoby- 
czych" decydującą rolę odgrywa caiy 
system życiowy, jak i prawodzimy w 
tej drodze co zwycięstwa. Ważne 
je st niezmiernie jak  pracujem y ,ile, 
czy jesteśm y s-1 Kunni, umiarkowani 
w jedzeniu i piciu, powściągliwi w
wydatkach, a nadewszystko   czy
o s z c z ę d z a m y ,  czy nie wydajemy 
wszystkiego, co zarobimy... Czy osz­
czędzamy — to znaczy: czy posiada­
my książkę oszczędnościową P. K. O. 
i czy stale, w ytrw ale niezłomnie i sy 
stematycznie nosimy tam  część zarób 
ków, aby po latach dojść do kap ita ­
łu, który pozwoli nam wziąć szybsze 
tempo rozwoju życiowego i coraz 
szybszym krokiem dochodzić do tego, 
„co lubim y".

To je s t (ta  oszczędność, właśnie) 
decydujące ważne dla naszego rozwo­
ju  i to gw aran tu je nasze powodzenie, 
to bowietn zabezpiecza od przedwcze­
snego załam ania się w biegu codzien­
nym do upragnionej m ety — D o b r o  
b y t u .

V.  Cx

Od ośm nastu  m iesięcy dzierży 
w ładzę w  Rumunji rząd  p . Julju 
sza M aniu, k tó ry  jako  p rzedstaw i 
ciel partji ag rarne j ob jął w ładzę 
po libera łach . O becny prem jer 
obejm ując rządy  zasta ł znaczną 
część w ażniejszych  p laców ek v\ 
arm ji, adm in istracji a p rzedew szy  
stkieni w  życiu gospodarczem  
p o d d an ą  w pływ om  liberałów , co 
mimo posiadanej w iększości w 
parlam encie  m ocno podw ażało  
pozycję gab inetu . D opiero po­
w ró t k ró la  K arola na tron, oraz 
gorące poparc ie  kró la  przez stro  
n ictw o ag rarn e  um ocniło znakomi 
cie pozycję rządu , pozw ala jąc  mu 
zająć  się energicznie p racą  d la do 
b ra  kraju.

P raca  ta  m usiała oczyw iście 
skoncentrow ać się p rzedew szyst- 
kiem w  dziedzinie gospodarczej, 
gdyż Rum unja, podobnie jak  i in 
ne kraje eu ropejsk ie  przechodzi 
dziś ciężki kryzys ekonom iczny 
Na tern polu s ta rły  się dw a od­
m ienne p rogram y. L iberali pą 
zw olennikam i sam ow ystarczalno  
ści kraju i z tego  pow odu sprze 
ciw iają się zaciągan iu  pożyczek 
zagran icą. P a rtja  p M aniu w y ­
chodzi z założenia, że obecnie p: 
w ojnie naród  rum uński dokony- 
w uje w ielkich inw estycyj, w ym a 
g ających  znacznych nakładów , , 
k tórych korzystać  będą i przyszi; 
pokolenia, słusznem  w ięc jest 
aby  te  p rzysze po k o lm ra  r.czę,st ­
ężyły w c iężarach , z tego wyni 
kających, a m oże się to  stać  przez 
sp ła tę  d ługów , obecnie zac iągnę  
tych.

Zw olennikiem  tej orientaci 
jest i król Karol II. Jakkolw iek 
więc liberali mieli placów ki życi. 
gospodarczego  w  sw ych rękach 
gdyż ich ludźm i obsadzony  jes 'i 
Bank em isyjny oraz szereg  w aż 
nych insty tucyj kredytow ych  
gospodarczych , jednakże  stanów  
sko kró la  i obecnego  rządu zaczę­
ło p rzew ażać  i zapow iadało  skie 
row anie polityki gospodarczej u 
inne tory, niż te, k tóre  przew idu 
ją  liberali. .

W  tej sy tuacji zarysow ały  su 
dla partji liberalnej dw ie ew ent 
a lności: albo  pozostać  nadal we 
bec kró la  w  opozycji, ale w ó v 
czas by łaby  to  opozycja  bezpło 
na i skazyw ałaby  tę p a rtję  na 
sunięcie się poza naw ias życir 
państw ow ego , albo też u z m :  
łak t pow ro tu  kró la  i pó jść  na  koir 
promis.

D ecyzja nie szybko nastąp iła  
D łuższy czas ścierały  się zdani 
w partji liberalnej, jedni byli z; 
u trzym aniem  opozycji, inni z; 
kom prom isem . Do u jednostajn ić 
ni a pog lądów  trudno bido doiś-
vx/c Łrrt fol/-  i

nym był b. m inister D uca, k tóry  
ośw iadczył, że liberali zaw sze b ;  
j ą  odnosić się z całą  lo jalnością  
wobec now ego m onarchy. S tano 
w isko to jednakże  p rzez długi 
czas nie znajdow ało  posłuchu  
w śród członków  partji liberalnej, 
w której po daw nem u p rz e w y ż ­
szał w pływ  Vintilli B ratianu . 
n S tanow isko  kró la  jed n ak  z 
inia na dzień um acniało  się. B ar­

dziej um iarkow ane czynniki libe­
ralne poczęły  sp o strzeg ać  że do­
tychczasow a opozycja poczyna 
być ja łow ą, oraz, że m oże dopro ­
w adzić do upadku  partji. In icja­
tyw ę w ziął w  sw e ręce p. Jerzy 
B ratianu, syn daw nie jszego  p re ­
zesa p artji, a b ra tan ek  Vintilli. 
Zdolny ten ad w o k a t b u k aresz teń ­
ski, w ykazał szkodliw ość poli­
tyki sw ego krew nego. Szło prze- 
lew szystkiem  o ra tow an ie  posia 
lanych obecnie pozycyj, k tóreby 
v razie dalszej bezw zględnej opo 
;ycji zosta ły  beznadziejn ie  stra - 
’one. Tylko uległość w obec kró 
'a m ogła doprow adzić  do kom pro 
ni su i ocalić w pływ y partji !

S tanow isko  to poczęło przem n 
.yiać do przekonan ia  w iększości 
iberałów , w ynikiem  ■’ czego była

p ro śb a  jej k ierow nika Vintilli B ra 
tianu o audjencję  u króla. P ro śb a  
ta  zosta ła  uw zględniona. W skutek  
tego n astąp iło  zupełne p o jed n a ­
nie się liberałów  z królem , co dla 
dalszych  losów  Rum unji będzie 
m iało n iezaw odnie bardzo  w ielkie 
znaczenie. Z am iast bow iem  bez 
p łodnych i n iszczących  siły kraju  
w alk  party jnych , dojdzie do 
w sp ó łp racy  obyw ateli całego na­
rodu P. V intilla B ratianu  przed 
s taw ił na audjencji zastrzeżen ia  
sw ej partji co do kierunku polity 
ki gospodarczej obecnego  rządu, 
co król ob iecał rozpatrzyć.

Z m iana pozycji libera łów  zu­
pełnie w płynęła  na sto sunek  k ró ­
la do p rem jera  M aniu, oraz repre 
zen tow anego  przezeń p rogram u 
gospodarczego , k tóry  m oże tylko 
z nieznacznem i zm ianam i będzie 
w ykonany.

W ypadk i te spow odow ały  w  
w ew nętrznej sy tuacji Rumunji 
pow szechne odprężenie, po k tó- 
rem n iew ątp liw ie dojdzie do k o i  
solidacji s tosunków . Jest to 
zw rot b ard zo  pożądany  także i 
dla Polski, której Rum unja jest 
sprzym ierzeńcem .

M. Ko

Cierpienia 
w ą t r o b y  

i nereK
leczy sól owocowa 

KarposaJ.
Cena Zł. 4.00. 

Sposób użycio 
załączony.

k a r p o  s a l
K a r p i ń s k i e g o

PRZED 10-CiU LATY

w skutek czego zarysow ała  su 
m ożność rozłam u w partji. Z a u 
trzym aniem  bezw zględnej opozy­
cji był w szechpo tężny  niegdyś 
k ierow nik tego  stronn ic tw a 
Vintilla B ratiam u. Jego to dzie­
łem była  dek larac ja , orzekając; 
że p a rtja  libera lna  nie bierze od v  
w iedzialności za następ stw a , ja  
kie m ogą w yniknąć dla Rumunji 
w skutek  ob jęcia  tronu przez k r i 
la K arola. B ardziej u m ia rk o w i-

P L A C E
B u d o w l a n e  w  W a r s z a w i e ,

Dojazd tramwajem.
Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychmiast ekty hipoteczne. 
Cena zt. 2,50 za łokieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezprocento­
we spłatv. Wiadomość Sp. Akc. 
„ T E R E N Y * 1 ul. Żórawia 33, 
telefon 23-66; w święta 223-96 

Od 9 — 2 I 4 — 7,

W brew  usiłow aniom  w ielkich po 
lityków  europejskich dążących do 
ibalenia m urów  celnych w  Eu- 
opie, p rak ty k a  poszczególnych 
laństw  m ury te  podnosi coraz 
wyżej. Po podw yżce ceł ag ra r- 
lych w  Niemczech, k tó re  n a ro ­
biły ty le  hałasu  oraz uniem ożli­
wiły zakończenie w ojny  celnej z 
Polską, zapow iadają podw yżkę 
;eł Rumunja, A ustrja i C zecho­
słow acja.

W  zw iązku z tern spodziew a­
ny jest w ybuch  w ojny  celnej po­
m iędzy A ustrją a C zechosłow a­
cją. R okow ania pom iędzy temi 
państw am i o zaw arc ie  um ow y 
handlow ej na tra fiły  na

Iz lipca.

F r o n t  p o ł u d n i o w o
w s c h o d n i .  W a lk i o prześ- 
m oście W o ło czyska , prowodzoaś 
p rzez  ca ły  dzień, obustronnie i 
n a jw yższem  napięciem  sił i rzad­
ko  iv te j wojnie spo tykanem  na­
leżeniem  ognia działow ego, dzię­
ki m ęstw u  < załogi i doskonałemu  
współdziałaniu arty lerii, nie przy  
niosły n ieprzyjacielow i naw et lo­
ka lnych  sukcesów . Późną nock 
kontrakcja  batalionów 1.53, U.52 
11.42 i 11.51 pułków  piechoty, złM 

j mała napór przeciw nika i zakoń­
czy ła  sic zupelnem  wyrzuceniem  
go na wschodni brzeg Zbrucza.

lH-a d yw iz ja  piechoty posuną  
ła sic z  Radziw iłłow a około  2t 
kim . naprzód  iv kierunku półnj. 
wsch., pędząc przed sobą zasko­
czone szw adrony ja zd y  n ieprzy fi 
cielskiej. W ie k sze  patrole przeciń  
nika, a naw et p o d jazdy  z  baterja^ 
mi. przedosta ły  sic na ty ły  tą  
d yw izji, n iszcząc łączność i psnj 

, jąc tor ko lejow y. P rzec iw d zia ła jArmja P0:SK3 vyj i6ra  tu sku teczn ie  pociągi pancerni
Niem iecka ocena. „Chrobry i „Pionier .

F r a n k f u r t ,  21 lipca (tel.) _ Na froncie i 3-ej urmJf 
, F ran k fu rte r Zeitung", om aw iając d e  było  pow ażn iejszych  w yda • 
ostatn ie zarządzenie, zezw a la jące . rzsn . 
członkom  arm ji polskiej na b ra ­
nie udziału w w yborach kom unal­
nych, zaznacza, że w skutek  tego iv 
arm ja polska stanie się objektem  przyjaciel za ją ł Izabelin (JO kim  
handlów party jnych . Poniew aż na południow a w schód od W o łk i 
n aw o  to zostanie p rzyznane w yska ) i dolej na południc Róża-

N O W A  W O J N A  C E L N A
W B R E W  PA NEURO PIE

W i e d e ń ,  18 lipca (tel.). — w iedzieć podobnem  zarządzeniem
co w  osta tecznym  w yniku  w y - 
w olać musi w ojnę celną pom ię­
dzy tem i dw om a krajam i.

F r o n t  p ó ł n o c n o  
s c h o d n i .  4-a armja. Nie‘

o„.rm-,ndnhuie rflwnleż do w y- ne (na szosie SIonim  B rześć). 
pow ażne borów  do Sejm u, g łosy  m as woj- 

trudności i zo sta ły  odroczone do ska s taną  się listą  rządow ą i na- 
jesieni. W  m iędzyczasie zam ie- dadzą  przyszłem u Sejm owi odpo-
rza rząd  austrjack i p rzep ro w a­
dzić now ą ta ry fę  celną, k tóra bę­
dzie zaw ierać  staw k i bojowe. 
D otyczy to p rzedew szystk iem  
w yrobów  teksty lnych , szklanych 
i porcelanow ych oraz produktów  
spożyw czych. ' ,

P on iew aż ta ry fa  ta  jest zw ró ­
cona w  p ierw szym  rzędzie p rz e ­
ciwko w yrobom  czeskim , rząd 
czechosłow acki zam ierza odpo-

Frascja kupuje złoto
Rekordowy kurs franka.

L o n d y n ,  21 lipca ( te l) .  — 
Bank Angielski sp rzeda ł dn ia  18 
b. m. F rancji zło ta  za 94.471 fun 
(ów sterlingów . Z akupy  złot 
przez F rancję  na rynku angiei 
skim trw a ją  w ięc nadal.

Pozatem  donoszą tu  z N ow e­
go Jorku, że francuscy  importerz^ 
złota zakupili na tam tejszym  ry ­
ku złoto w sz tab ach  za sum ę 2C 
m iljonów  dolarów . W  najb liż­
szych dniach m a być w ydana i  
tej porcji p ierw sza p a rtja  w arto ­
ści 4 m iljonów  dolarów .

W  zw iązku z tem kurs frank:- 
w  stosunku do fun ta  osiągnął re 
kordow ą w ysokość 123,58 i pół

wiednie piętno.

O ^ U S I  R O S Y J S K I E
Nowe trudności.

L o n d y  n, 21 lipca (tek). —
P odczas rokowań angielsko - so­
wieckich w spraw ie długów  p i/c d  dobnie niepow odzeniem

1-a arm ja: N ieprzyjaciel usih  
wał sforsow ać Niemen na odcinki 
1-ej d yw iz ji litew sko  - bialorus1 
fiiej, w okolicy M ostów. M asy pit 
eho iy , z  kaw aleria po bokach, rt 
s z y ły  brodem do n a tarda  pod o 
słona ognia artylerii. Ogień włai 
nej a rty lerii i karabinów m a szy ­
now ych  zm usił oddzia ły  sowiec­
kie do pośpiesznego odwrotu. Pi

skończy-
w ojenych, rząd  sowiecki w ysunął 
nową trudność, o k tó rą  całe roko 
wania m ogą się rozbić. R ząd so ­
wiecki mianowicie odm aw ia uzna­
nia długów  w w ysokości około 
250 miljonów funtów, zaciągnię­
tych w Londynie p rzez rząd  c a r­
ski podczas w ojny.

Sum a ta, stanow i jedną trz e ­
cią część ogółu zobowiązań ro­
syjskich w Anglji i rząd  angiel­
ski zosta ł p ropozycją  tą  n iep rzy ­
jemnie zaskoczony. S y tuacja

ła sic próba forsowanie Nicmnl 
dalej na północ, na odcinku 17-e- 
d yw iz ji p iechoty.

Przypominamy!
Znane z lat p rzedw ojennych 1 

za  najlepsze uznane przez p o  
skom plikow ała się o tyle. że do- w agi naukow e krem  i eliksir d» 
tychczas podkreślano dobrą welę 1 zębów  i ust, prof. fizj. Uniw. Ja

O D N A W IA JC IE
PR EN U M ER A TĘ

Sow ietów  w spraw ie uznania dłu 
gów, oraz przygotow yw ano się 
do konw ersji daw niejszych dłu­
gów w zam ian za udzielenie nowej 
pożyczki. ’

T rudności w załatw ieniu tej 
sp raw y są tem  w ieksze, że an ­
gielski rynek  pieniężny nie je s t 
w cale przygo tow any  do pokrycia  
tak znacznej pożyczki, a z dru­
giej s trony  wielu podnosi, że o- 
becny rząd  Rosji nte daje w cale 
gw arancji, na do trzym anie tych  
skonwertowanych zobowiązań, 
oraz nowo zaciąganych.

giellońskiego, dr. med. Nąpoleo* 
na Cybulskiego pod nazw ą „Tle* 
noI“, w yrab iane  są obecnie przes 
sukcesorów  profesora  jako rą  
d joak tyw ne o n ie z ró w n a n e j 
działaniu dezynfekcyjnem  i lecz- 
niczem pod chronioną nazwą- 
„TLENOL RA“ w  Laborato- 
rjum  Chem icznem  „Tłenol"* w 
W arszaw ie, M iodow a 14.

■ ■merem ■ mmmmm uh»
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JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI
J. EM. KS. PRYMASA

W  Poznaniu  z a p o c z ą tk o w a n a : 
zosta ła  akcja, m ająca na celu 
uczczenie 25-lecia kap łań stw a  J. I 
Em. ks. K ardynała  H londa, Pry-1 
m asa Polski. Jubileusz ten  J. Em. 
ks. K ardynał P ry m as  obchodzić 
'będzie 23 w rześn ia  r. b. Skład 
Kom itetu Jubileuszow ego p oda­
m y później, po jego osta tecznem  
ustaleniu. I

Zadaniem  Komitetu będzie ze­
branie funduszu, k tó ry , s to sow ­
nie do życzenia  J. Em. ks. K ar­

dyn ała  P ry m asa , p rzezn aczy  się 
na w ychow anie  k leru  dla w y - 
chodźtw a naszego.

C ałą  akcję w  tej dziedzinie po­
w ierzono  Zw iązkow i K apłanów  
„U nitas“ na A rchidiecezję G nieź­
nieńską i Poznańską, Poznań , ul. 
M arcinkow skiego 22. III p iętro  
(KAP.).

Panowanie Chrystusa
w  republikach południowej 

Ameryki
Jako w idom y znak w iecznego 

ipokoju m iędzy Chile i A rgenty­
ną i panow ania C n ry stu sa  w  oby 
dw u republikach jest w zniesiona 
o lbrzym ia s ta tu a  C hrystusa w  An 
dacn na gran icy  obydw u państw .

W iększa jeszcze s ta tu a  C h ry ­
s tu sa  stan ie  w kró tce  nad Rio de 
Janeiro  na górze C o rv o c a d a ,! 
w ysokiej na 650 m. i panującej 
nad m iastem . Sam a sta tu a  bez 
jcokoła m a 39 m. w ysokości, a 

ozpięcie o tw arty ch  ram ion C hry  
stu sa  40 m.

C h iy stu s  jest tw a rzą  zw rócony  
iku m iastu i m orzu. Na cokole 
w idnieje o lbrzym i nap is: „C h ry ­
stus zw ycięża, C hrystus króluje, 
C hrystus panuje" (KAP.).

Katgkum’ 7 św. Kaliksta
pod opieką OO. Salezjanów.
Donoszą, z C itta  del V aticano :
W  najbliższym  czasie k atakum ­

by św. K a 'ik s ta  w raz z całem te ry ­
to riu m , należącem  do W atykanu  
na V ia A ppia zostaną przeka-ane 
pod zarząd OO. Salezjanów . Ci o- 
s ta tn i w yszkolą odpow iednich prze 
w odników  po katakum bach  z po­
śród zakonników  w ładających ODce 
mi językam i, a jednocześnie wyko­
rzystu jąc  o rne tereny , u tw orzą  
rzym ską sekcję p rak tycznej szkoły 
rolniczej. D ecyzja ta  m iała zap a 'ć  
na w yraźne życzenie P iusa  X I 
k tó ry  zain teresow ał się żywo ro z­
w iązaniem  prob lem atu  obsadzenia 
katakum b św. K aliksta  po npusz 
czeniu tychże przez O O . T ra p i­
stów .

Komisja Simcna a K śc ół 
katolicki

_  worry
Sw ego czasu  rząd an g ie lsk i, 

W ysłał _ specjalną kom isję pod 
p rzew odnictw em  Sim on‘a w  ce­
lu zbadania stosunków  w  ln- 
djach.

Obecnie kom isja z łoży ła  rz ą ­
dow i angielskiem u rap o rt w sk a ­
zując, że trzeciem  z rzędu naj- 
w iekszem  zrzeszeniem  re lig ijn em ! 
liczacem  obecnie około 4 i pół 
miljoiia w yznaw ców  jest kato li­
cyzm  Komisja z w ielkiem  
uznaniem  w y ra ż a  się o dzia­
łalności szkół chrześcijańskich, 
)piece społecznej i zaleca j 
rządowi, żeby  w  czasie regulo­
wania stosunków  w  Indjach z a ­
bezpieczył p raw a  chrześcijan.

M e t a lo w c y -  
K a t o lic y

Zamknięcie Kongresu 
w  Salzburgu

Dnia 17 b. rri. nastąp iło  zan i­
knięcie obrad T rzeciego M iędzy­
narodow ego kongresu  kato lic­
kich organ izacy j robotników  
przem ysłu  m etalow ego. W edle 
doniesienia „ K ó l n i s c h e  V o l k  
s z e i t u n g‘l ostatn iego  dnia ogło 
szono astępujące re fe ra ty : 
Schm idt z D insburga o m iędzy- 
rodow ej sy tuacje  bezrobocia, po­
seł G enzler (S tu tgart) o o łacy  w  
przem yśle m etalow ym .

K ongres zakończyło  p rzem ó­
w ienie B. O tto  z B erlina, w  k tó - 
rem  n aw o ły w ał rzesze  robo tn i­
ków  - m eta low ców  do g ru p o w a­
nia się w  katolickich o rgan iza­
cjach robotniczych.

OFIARA OJCA ŚW.
Na rzecz biednych rodzin  ro­

botniczych, które najbardziej u- 
dorpiały z pow odu k a ta s tro fy  w  
Hausdofr na Śląsku Opolskim, 
tracą'' sw ych  żyw icieli, O jciec 
few. p rzezn aczy ł na do raźną  po­
moc 50 ty sięcy  lirów  (KAP.;.

stacja radiowa
w  Brukseli

„L ‘0  s s e r v a t o r e  R o m a ­
n o "  podaje w iadom ość o o tw a r­
ciu katolickiej stacji raa jo  - nŁ- 
daw czej w  Brukseli. „L‘0  s s e r -  
v a t o r e  R o m a n o "  podkreśla  
w ielkie znaczenie dla kato iikow  
tego śro d k a  p ropagandy  katolic­
kiej.

F a łs zo w a n ie  p ra w d y
W  FILMIE „ATLANTIC"

Konferencja er.-katoiftów
D nia 12 i 13 b. m. w  Mikuli- 

czynach  odby ła  się w spólna kon­
ferencja duchow ieństw a i w ie r­
nych w yznan ia  g recko  - kato lic­
kiego w  obecności K sięży BisKu- 
pów  tego obrządku. K onferencja 
b y ła  pośw ięcona om ów ieniu ak ­
tualnych sp raw  religijnych.

W  uchw ałach  pow ziętych  Kon 
ferencja stw ierd za  z z a d o w o lę - , 
niem coraz w iększe z ro zu m ien ie ! 
w  m asach ducha i zasad  kato lic­
kich, poleca rozw inąć kolportaż  
pism katolickich; w  sp raw ie  re ­
w indykacji kościo łów  postano ­
w iono zbadać te objekty , k tó re  
należały  do K ościoła greckc -ka­
tolickiego; zm ieniono nazw ę 
„U kraińskiej Chrześcijańskiej o r­
ganizacji" na Katolicką.

J e d ra  z uchw ał s tw ierdza , że 
polityka ugrupow ań politycznych  
pracu jących  w śród  ludności grec 
ko - katolickiej nie odnow iada 
ideologji katolickiej. (KAP.).

„ K ó l n i s c h e  V o 1 k s z e i - 
t u n g "  z w raca  uw agę nr św ia ­
dom e i tendencyjne sfałszow anie 
p raw d y  w  znanym  filmie d ź w ię ­
kow ym  „A ltantic", k tó ry  p rzed ­
staw ia  h istorję zatonięcia o lb rzy ­
miego pa ro w ca  „T itanic" w  r. 
1912. Film jest w y k o n an y  s ta ra n ­
nie, w zru sza  w idzów  i ty lko  w  
strasz liw ych  scenach końcow ych 
g rzeszy  tendencyjnem  sfałszow a 
niem h istorycznej rzeczy w is to ­
ści. Skazani na utonięcie p asaże ­
row ie „T itan ica" tłoczy li się nie 
dokoła jakiegoś alkoholika, jaŁ to 
pokazuje film, lecz dokoła trzech  
księży  katolickich. B yli to : ks. 
Józef Perusch itz , B enedyk tyn , ks. 
T om asz Roussel E yles, k onw er- 
ty ra  angielski i ks. M ontw iłlo, Po 
lak.

W roku 19r2 ca łą  p ia sa  am e­
ry k ań sk a  b y ła  pełna pochw ał i 
podziw u dla księży, k tó rzy  trw a ­
li p rzy  n ieszczęśliw ych ofiarach 
ka tastro fy , udzielali im pociechy 
kapłańskiej i um arli razem  z ni­
mi. W edtug  ów czesnych  sp ra ­
w ozdań, p raw ie  w szy scy  pasa-

FRANCUSKA AKCJA 
K A T O L I C K A

K atolicy departam entu  lonne‘y  
zebrali się na kongres prow incjo ­
nalny pod przew odnictw em  A r­
cybiskupa C hesnelong z udzia­
łem  posła  okręgu de H aut p. F. 
H enrio t‘a i kilku ty sięcy  zo rgan i­
zow anych  katolików .

K ongres postanow ił rozw inąć 
energicznie akcję kato licką w o ­
bec sta ły ch  zakusów  m asonerji 
i radykalizm u francuskiego

Na zakończenie kongres w y ­
sła ł depeszę do Ojca św ., sk ła ­
dając mu w y ra z y  synow skiego 
p rzyw iązan ia

B h k u o  prawosławny
o Rosji sowieckiej

Kilka dni tem u p rzy b y ł do 
Berlina biskup p raw o sław n y  z 
C harkow a, Serafim , z pochodze­
nia Niemiec. W  w yw iadzie  
sw ym  dla p rasy  biskup s tw ie r­
dza, że w  Rosji Sow ieckiej po ło ­
żenie nic się nie zm ienno na lep­
sze. Również p rześladow anie  re ­
ligijne nic nie strac iło  na sw ej 
sile. W  jednem  ty lko  w ięzieniu 
w C harkow ie w  m aju r. b. było 
70 duchow nych * p raw o sław n y ch  
i katolickich. W  czasie  rek w izy ­
cji m etali zab ierano  ze św ią ty ń
w szystk ie  naczyn ia  kościelne
m iedziane i srebrne.

W  zw iązku z działalnością m e­
tropolity  Serg jusza, zap rzed an e­
go Sow ietom , w  C erkw i P ra w o ­
sław nej sze rzy  się chaos i de­
zorganizacja. W ielu biskupów
ogłosiło się autokefalnym i, z ry ­
w ając  jedność z M oskw ą. P rz e ­
ciw ko m etropolicie Sergiuszow i 
opozycja duchow ieństw a i św iec 
kich w zm aga się co raz bardziej. 
Dochodzi n ieraz do p rzy k ry ch
scen osobistej o b razy  g łow y  C er 
kwi rosyjskiej (KAP.).

żerow ie klęczeli i modlili się d o ­
póki okrę t nie zan u rzy ł się w  fi** 
lach m orskich. D laczego w ięc to ­
w arzy s tw o  kinem atograficzne, 
k tó re  nakręcało  film „A tlan tyk", 
p rze inaczy ło  p raw d ę?  D latego —' 
odpow iada au to r a rtyku łu  — ża  
chodziło tam  o b o h a te rstw o  księ­
ży  katolickich (KAP.).

SK’:A9 
ŚW. KOLEGJUM

Św ięte  Kolegjum sk łada  się W 
tej chwil z 64 K ardynałów , z po­
śród k tó rych  jeden jest miano* 
w an y  p rzez  L eona XIII, 13 pr*fc^ 
P iusa X, 16 p rzez B enedystą  
XV i 34 p rzez P iusa XI. (KAP.)

W S R Ó T *  K S I Ą Ż E K
i

C ecylia P la te r  - Z yberk, życie 
działalność, w ychow anie  spolec. 
ne. N apisał B ron isław  Załuski.

N iedaw no r,a polkach księgar­
skich ukaza ła  się książka poł 
tym  ty tu łem , napisana na 10-t^ 
rocznicę śm ierci ś d Cecjdji Plai 
te r - Z yberk. Dzieło to od po­
czątku do końca czy ta  się s 
ogrom nem  zain teresow aniem . Nit 
jest ono p racą  naukow ą, m ono  
grafją, k tó rab y  w yczerpyw ały  
w szy stk ie  ź ród ła  do w ypracow at 
nia tej w yb itnej osobistości, alj 
nap isana jest na tle obserw acją 
p rzez jednego z najbliższych- 
w spó łp racow ników  zm arłej, w y ' 
chow aw czyni, społeczniczki k a !  
tolickiej. P ra c a  ta  napisana je^  
żyw o, bezpretensjonaln ie  i d la to  
go czy teln ika ch w y ta  za se rce  ) 
p rzypom ina katolickie ideały  
w skazuje  jak im pośw ięciła  si9 
zm arła , a pośrednio  zachce czy 
te lnika do naśladow nictw a. ,

P . B. Załuskiem u należy si^ 
g łębok w dzięczność za podjęli, 
w y d aw n ic tw o  przed ew szystk iem  
od uczennic ś. p. Cecylji P la te r  >, 
Z yberk , od tych, k tó rzy  ży ją iel 
duchem  odrodzeniow ców , ona bo 
w iem  rzuciła  podw aliny  tej orga-, 
nizacji.

D zieło to Dolecamy bardzo1 
w szystk im  katolickim  bim jote- 
kom. 6 v ’ i p

SJg.

JOZEF WATRA - PRZFWLOCKI.

m ^ x i c | a n  A
(WSPÓŁCZESNA POW IEŚĆ MEKSYKAŃSKA).

•1)
— Senor m a rację... dłużej uciekać nie należy. 

T rzeba Się przebić przez pierścień tych  rządow ych  sę ­
pów.

— Ale jak? — zap y ta ł Miguel.
— To trudna sp raw a  — odparł m ieszaniec— ale 

w yjście musi się znaleźć. Ghodzi o to, aby  senorę 
p rzedostać  w  spokojne miejsce. P rzy  tych słow ach  
ipojrzał serdecznie  w  stronę  sw ojej pani.

— Cziczinek radzi dobrze — p o tw ierdził Miguel.
— Jedna jest droga w y jśc ia  — m ruknął dotąd mil­

czący  C zaja, a oczy  w szystk ich  zw róc iły  sie w  jego 
stronę, ale on nie śp ieszy ł się z odpow iedzią, ty lko 
uparcie p a trz y ł w  płom ień ogniska. — Tak, sposób 
jest jeden, jedyny...

— Jak i?  — zap y ta ł po ryw czo  G uerero.
— B ardzo  prosty ... M am y około ty siaca  ludzi z a ­

ledwie, ale i to w y sta rczy  na tak ą  sztukę. S enor G ue­
re ro  da mi dw ustu  iudzi z pośród  najlepszych s trze l­
ców , z k tórym i w ydam  kapitanow i Jose del C ruz bi­
tw ę. On obecnie na w as następuje. Pozw olę mu się 
o toczyć. B ędziem y się bronić do ostatn iego  ładunku 
i ściągniem y na siebie całą  jego siłę... Sieć, k tó ra  idzie 
za  nami, rozluźni się. Będą pew ni, że nas w szystk ich  
maja w  pułapce... A w tedy , senor G uerero  w eźm ie se ­
norę w  środek  sw ojej kaw alerji i p rzed rze  się... P ie- 
fcmota nas nie d o g o n i T ak i jest mój plan.

C zaja skończy ł i u tkw ił sw oje duże, b łęk itne oczy 
w tw a rz  w atażki.

— Amigo, p rzecie  tc  pew na śm ierć... —rzek ł z d ła ­
w ionym  głosem  G uerero.

— W iem , ale innego sposobu nie w idzę — odparł 
C zaja. : - l ' _

— M ożeby k to  inny poprow adził tych  iudzi, a nie 
ty P ew n a  śm ierć.

—  P ew n a, jak Dewna... ale kto pójdzie i za kim  
pójdą tw oi ludzie? —  rzucił C zaja pytanie.

— Tak... M asz rację. Ludzie pójdą na tak ą  b itw ę 
ze m ną, albo z tobą — po tw ierdził w atażka .

C ziczinek i Miguel spoglądali te raz  w  niemjTn po­
dziw ie na tego olbrzym iego Polaco i milczeli.

— S enor Czaja... czyż  niem a innego sposobu? — 
zap y ta ła  d rżącym  głosem  Juanita.

— Nie, pani, niema...
— A gdybyśm y  całą  siłą  uderzy li i p rzedarli się?
— Skierują na nas dw a tysiące  karab inów  i zg i­

niem y w sz y sc y  — odparł C zapa — w  przeciw nym  ra ­
zie ca ła  siła  skieruje się na mnie... a m oże Bóg da, że 
nie zginą w szy scy  moi ludzie?...

G uerero  w sta ł z m iejsca, na k tó rem  siedz.ał i w  
m ilczeniu uścisnął dłań  Czaji.

— A w iec iu tro  pod w ieczór rozpoczniem y w alkę 
— rzek ł Czaja głosem  uroczystym . — W ydaj, senor, 
rozkazy  i bądź gotów . W ieczorem  będzie najw ygod­
niej, gdyż ścigać cie w  nocy nie będą.

W atażk a  m ilcząco skinął g łow ą na znak zgody.

ROZDZIAŁ XVII.
B itw a  trwała już od dw uch godzin. Aczkolwiek 

m iak się ku w ieczorow i, słońc- dogrzew ało jeszcze

silnie, jakby  ż y w y  ogień sp ły w ał na prom ieniach z po­
godnego nieba. Na szereg i pow stańców  dow odzone 
p ręez ćzm ę nadał huraganow y ogień karab inów  m a­
szynow ych. Ludzie padali pokotem , a on szed ł ciągle 
naprzód i o strym  klinem  sw oich pozycji g roził sz e re ­
gom kap itana  del Cruz, k tó ry  m niem ał, że to cała, 
arm ja w atażk i usiłuje go rozbić i p rzed rzeć  się. Śmierć; 
kosiła  co raz silniej.

Po dw uch godzinach takiej w alki żo łnierze Czaji 
szukali w  ładow nicach długo i głęboko, ale ładow nice 
b y ły  puste... 1

Do Czaji p rzy p ad ł m łody porucznik  Jezus G onza- 
les del P io  i rap o rto w ał ochrypłym  głosem :

— K om endancie! B rak  nam  amunicji... ludzie się 
bronią resztkam i sił...

C zaja drgnął, jak człow iek ugodzony kula w  piersi, 
ale się opanow ał.

— C zw arty  pluton ma jeszcze pod opieką k ilka­
naście sk rzynek  amunicji. W ydać je ludziom i s trz e ­
lać dalej!

— Kom endancie! — zaczął dziecinnym  głosem  po­
rucznik.

— Co chcesz am igo?
— G ay w y strze iam y  osta tn ie  ładunki a p rzy jdzie  

nam  się cofnąć, czem  sie będziem y bronili?
C zaja uśm iechnął się trag iczn ie  i z litością spo jrzał 

na m łodzieńczą, p raw ie  dziecinną tw a rz  porucznika, 
p rzecie  odparł jakim ś miękkim  serdecznym  g łosem .

— Nie bedziem y sie cofać poruczniku.
— Jak to ?
—  M am y  przeciw  sobie dw a tysiące  ludzi a nas 

jest około dw ustu... Z resztą  jak w iesz, jesteśm y o to ­
czeni...

d nJ
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O p:eKunow ie spc eczni
RADZIE OPIEKI SPOŁECZNEJ POD UWAGĘ

Dnia 25 b. m. zb iera  się P ad a  
O pieki Społecznej pow ołana 
przez Min. P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej na dziew iątą sesję.

T em atem  obrad  tego zebran ia  
będzie projekt instrukcyj dla 
opiekunów  społecznych, p rzy g o ­
to w any  p rzez Min. P ra c y  i O pię­
li I Społecznej.

Insty tucja  opiekunów  społecz­
nych pow ołana zo s ta ła  do życia  
rozporządzeniem  p. P rezy d en ta  
pzplite j z ania 6 m arca  1928 ro ­
ku, a Min. P ra c y  i Opieki Społ. 
w porozum ieniu z Min. S p raw  
W ew n. dnia 11 kw ietn ia 1929 r. 
Wydało rozporządzenie w  sp ra ­
w ie ustanow ienia opiekunów  spo 
łecznych i sposoou w y k o n y w a­
nia p rzez nich obow iązków . W  
r. b. m ają być opracow ane in­
strukcje  dla tych  opiekunów .

Jak w idzim y sp raw a  posuw a 
Sie bardzo powoli.

M yślą przew odnią do tychcza­
sow ych rozporządzeń  i projektu  
Instrukcji dla opiekunów  społecz 
nych jest pow ołanie odpow ied­
nich jednostek ze społeczeństw a, 
dostarczenia  im pew nych śro d ­
ków, bardzo  z resz tą  ogran iczo­
nych, by ci udzielali p ierw szej po 
m ocy potrzebującym , służyli im 
ladą, udzielali m torm acyj w ła ­
dzom o potrzebujących  pom ocy, 
Zam ieszkałych na teren ie  p rz y ­
dzielonym  danem u ooiekunowi.

P ro jek t opracow anych  instruk- 
byj dla opiekunów w  całości jest 
bardzo piękny i gdyby  istotnie 
W prow adzony zosta ł w  życie 
p rzyniósłby w iele, w iele dobrego.

N iestety , jest on nierealny.
Nie w iem  czy w ielu znalazło­

by się św iadom ych sw ych  zadań 
obyw ateli, k tó rzy b y  podjęli się 
objąć stanow isko  opiekuna spo­
łecznego. Instrukcje w kładają  na 
opiekuna duże obow iązki, a rak 
rnało mu dają, że całkiem  podo­
łać im nie jest w  stanie

T rzeba jeszcze dodać, że to 
stanow isko nie m oże p rzynieść 
Jakichś dochodów  jest bezp ła t- j 
tiem, a tym czasem  opiekun spo­
łeczny winien (p rzy taczam y  ty ­
tu ły  obow iązków ) mieć s ta łe  dnie 
I godziny p rzy jąć  dla petentów ', 
Diaczać dzieci w  ogólności opie­
ką, a szczególnie siero ty  i pół- 
siero ty , podrzutki - niem ow lęta, 
dzieci - kaleki, dzieci s ta rsze  po­
zostające w  zak ładzie  dopóki nie 
b trzym ają  w yk sz ta łcen ia  do p ra ­
cy zaw odow ej.

Dalei do zadań opiekuna n a ­
leżą: opieka nad kobietam i cię- 
fcarnemi i karm iącem i, opieka nad 
tnatką i dzieckiem  nieślubnem. 
bpieka nad niezdolnym i do p r a - ! 
ćy, opieka nad um ysłow o - cho-1 
rym i, rodzinam i w ięźniów  i w ięź 
niami, pom oc w  nabyw aniu  n ie­
zbędnych narzędzi do p racy , opic 
ka nad osobam i, k tó rych  niezdol­
ność do p racy  m oże być p rz y ­
w rócona, nad niew idom ym i, zw al 
czanie żeb rac tw a, w alka z nie­
rządem , opieka nad chorym i, 
spraw ienie pogrzebu zbieranie 
infrom acyj o osobach po trzebu ­
jących  opieki społecznej, badanie 
stosunków  osobistych i m ate ria l­
nych osób tej kategorji, badanie 
zdolności do p racy , sp isyw anie  
pro tokółu  i staw ianie  w niosków  
spraw dzan ie  w arunków  m a te r­
ialnych osób ko rzysta jących  z 
opiek: społecznej, przyjm ow anie 
ofiar na rzecz opieki społecznej. 
O piekun jest pod kontrolą sam o­
rządu i na zebraniach komisji 
opieki społecznej, w  k tórej bie­
rze udział, m oże staw iać  w n io ­
ski tyczące  sie opieki społecznej 
na jego terenie.

Sam o w yliczenie  ty tu łó w  obo­
wiązków opiekuna społecznego

w skazuje jak ogrom ne są  jego 
zadania, k tó re  on w  żadnym  w y ­
padku p rzy  najlepszych chęciach 
nie zdoła w ykonać.

K onferencje św . W incentego a 
Paulo, k tó re  są p ierw ow zorem  
tych opiekunów  społecznych, 
działanie sw e op ierających  na 
Ewangelii, k ierow ane przez lu- 

i dzi pośw ięcenia i zaparcia  z a ­
ledwie m ałą cząstkę  opieki spo­
łecznej m ogły w ziąć na sw e b a r­
ki i ledw ie tem u mogą sprostać, 

j W ierzym y, że kato licy  |zam ia- 
i ry  rządu w  tym  kierunku poprą,
. bo p raca  ch a ry ta ty w n a  jest jed­

ną z zasadniczych  cech kato lic­
kich, ale by  ta  p raca  dała pożą­
dane ow oce musi być nieco m a- 

j  czej zorganizow aną.
N aszem  zdaniem  opiekę spo- 

■ łeczną należałoby  oprzeć na in­
sty tucjach  sp raw ujących  tę  opie- 

: kę i nie robić opiekunów  spo­
łecznych od w szystk ich  potrzeb, 
ale specjalnych dla dzieci, s ta r ­
ców  i t. p. Zakładom  dać ty tu ły  

(opieki społecznej, one są p rz y ­
gotow ane fachow o do tej p racy , 
mają odpow iedni apara t.

Z ak łady  opieki społecznej 
m iałybrr do pew nego stopnia ini­
cjatyw ę, a nie jak dotychczas, 
gdy  spraw ują one opieKę spo­
łeczną, kiedy im ją się zleci. Z a­
pew ne tu i tam  znajdą się odpo- 

1 Wiednie jednostki, k tó re  należy 
w yzyskać , ale bardzo  ostrożnie 
trzeb a  m ianow ać opiekunów , 
aby  ci m ając copraw da szczupłe

fundusze nie chcieli za nie u p ra ­
w iać zupełnie innej akcji pod 
p łaszczykiem  opieki społecznej.

; N ależy w reszcie  zw rócić u w a­
gę, że w obec nędzy jaka panuje 
w  naszym  kraju, gdy ludność się 
dow ie o opiekunach społecznych., 
p rzedstaw iać  im będzie p rośby  

i zupełnie słuszne, k tó re  p rz e ra ­
stać będą absolutnie jego m oż­
ność i sam orządu, a w ted y  zacz ­

n ą  się kw asy  podejrzenia w zglę 
dem opiekuna i t. d.

To są trudności, k tó re  się rzu ­
cają na p ie rw szy  rzu t oka tem - 
bardziej, że w iem y jak sam orzą­
dy  uginają się pod ciężaram i i 
nie m ogą sobie pozw olić na n a ­
leżyte z resz tą  rozbudow anie opie 

j  ki społecznej. Na ofiarność p ry ­
w atn ą  w  danym  w ypadku  w iele 
liczyć nie m ożna.

Sam a tedy  m yśl jest godna po­
parc ia  i niżej podpisany po uka­
zaniu się rozporządzenie  p. P r e ­
zy d en ta  R zplitej zam ieścił po ­
chlebne o tej in icja tyw ie rządu 
a rty k u ły  w  „ A t e n e u m  K a ­
p ł a ń s k i e  m “, „ K r o n i c e  d i e ­
c e z j i  s a n d o m i e r s k i e j “, ale 
w ykonanie tego rozporządzenia, 
stosow nie do opracow anego p ro ­
jektu instrukcyj dla opiekunów  
społecznych, zdaje mi się jest 
niew ykonalne, a ca ły  p iękny p ro 
jekt jeśli nie zostanie gruntow nie 
przerobiony, jak w iele jem u po­
dobnych zostanie Ii ty lko na pa 
pierze.

Ks. dr. Stefan Grelewski.

Wszerz i wzdłuż
R E K LA M A .

K tóregoś dnia załatw iając jakiś 
in teres znaiazłem  się na jednej z 
bocznych uiic i przypom niałem  so 
bie, że m am  do nabycia d ro b n o st­
kę, o k tó re j stale zapom inam .

Zobaczyw szy tedy piękny sklep 
tak  zw. „galan tery jny", postanow i­
łem  skorzystać ze sposobności i z 
punk tu  załatw ić spraw unek

W łaściciel bardzo  uprzejm ie 
w yciągnął stos pudeł, rozłożył ich 
zaw artość, w reszcie kiedy zdecvdo 
vałem się już na w ybór, wym 'enil 

! cenę tak  w ysoką, że spojrzałem  na 
! niego zdum iony.

—  Ależ to  jest dw ukro tn ie dro 
żej jak  w śródm ieściu!

—  Testem go tów  coś odstąpić — 
przem ów ił oarazu  bardzo miękkim

i r uprzejm ym  głosem,
R ozpoczął się ta rg  i ostatecznie 

załatw iłem  kupno taniei, niż zwy­
kle.

—  D laczego pan stawia* takie 
w ysokie ceny —  zapytałem , po ure 
gulow aniu  rachunku.

K upiec uśm iechnął się ta jem n i.

— P roszę pana, w śródm cścm 
jest jeszcze jaki taki ruch. K to ś , 
przyjdzie kupić, ktos obejrzeć i za - 
wsze w sklepie widać klijenta. T u ­
ta j są takie dnie, że całodzienny 
ta rg  w ynosi 8 zł. dziennie. Jeżeli 
powiem  m ojem u gościowi odrazu 
cenę niską, to  oczywiście kupi i 
znów  pustka, k tó ra  przecież robi 
fa ta lne  wrażeni® -Natomiast kiedy 
się ze swoim  klijentem  targuję, to 
m am  go u siebie w sklepie, widać 
go, robi mi, że tak  powiem  ruch.

— Jednym  słowem  —  reklam ?.
—  O tóż tak! Taki gość jest iy  

w ą reklam ą. A przytem  proszę pa- . 
na w arszaw ska publiczność lubi się 
targerwać, więc, —  jak pan widzi— 
robię i k lijentow i przyjem ność i i 
działam  jednocześnie na sw oją ko 
rzyść. i ,

Pożegnałem  tego oryginalnego 
kupca, k tó rego  „radość życia” do ­
prow adziła, jak  widać, do stosowa., 
nia barozo osobliwych m etod

I: Raca,

EKSPORT KO*'3
z Polski.

I lu  należytego zorganizowani/t 
ujęcia w pewne form y organizacyjne 
nieuregulowanego dotychczas zup ł- 
nie eksportu koni z Polski pod egidą 
C. T. O. i K. R. zawiązała sie „Pol­
ska Spółka dla H andlu i Eksportu 
Koni“ z kapitałem  50,000 zł. w 500 o- 
działach. K apitał został pokryty.

Do zarzadu Spółki powołano jako 
prezesa p. Orłowskiego, wiceprezesa 
P. Boraksa. Do Rady Nadzorczej we­
szli p.p. ks. K. Lubomirski i inni.

G IE Ł D A
WALUTY

Dolary Stan. Zjedr>. 8.89% —  8.83 
|(sprzedaż 8.91, kupno 8.87).

DEWIZY
Białogród 15.80 % ; Budapeszt 

156.29; Bukareszt 5.30%';' Belgj." 
124.61; H olandja 358.77; Kopenhaga 
£38.82; Londyn 43.36%; Nowy Jo 1 
8.902; Nowy Oork (Kabel) 8 91 t;

Obroty większe. Mocniejsza te n ­
dencji dla dewiz europejskich, słab­
sza — dla dolara w gotówce. Do1 a r 
gotówkowy w obrotach pozagieldc- 
wych — 8.8915. Za rub la złotego ża 
dano 4.62. W obrotach prywatnych 
rubel srebrny — 1.70, 100 kopiejek bi 
lonu srebrnego — 0.70. Gram czyste­
go złota — 5.9244. W obrotach mię­
dzybankowych Berlin — 212.86.

PAPIERY PROCENTOWE
4 proc. poż, inwestycyjna 111.51; 

5 proc. państw , poż. prem jowa doR 
rowa 62.75 — 62.00; 5 proc. konwer- 
•syjna 55.75; 10 proc. poż. kolejowa 
(w p ro c .); 8 proc. L. Z. Banku gosu. 
k ra j. 94.00 (zl. 161.68) ; 8 proc. oblig 
Banku gosp. k ra j. 94.00 (zh 361.6 8 1; 
7 proc. L. Z. Banku gosp. k r.ib  
83.25 (w p ro c .); 7 proc. ofclig. Banku 
gosp. k ra j. 83.25 (w p ro c .);

AKCJE.
B. Polski 166.00; B. Zw. Sp. Zar. 

72.50; warsz. Towr. fabr. uk- 
30.50; Ldpop 25.00: Ilaberbuseh

112.00.

W a ln e
z e b r a n i a
ii -,a ru.— r  & *v;

Wschodnio - E uropejskie 'tow  eks 
pedycyjne w Warszawce o 18 : Rk 
zarz. ul. M arszałkowska 137 o nawą 
< misję akcji-

Dnia 28jVII. Fahr. szkła d. o. 
Reich i ska  w Zawierciu nadzwycz. 
lok. zarz. o 10 zm iana uchwały o 
platę dywid. odwołanie zarządu.

M łyny i ka . .s iam ie  w Lublinie o 
17 lok. zarz. ul. Szańcowa 5 spra- 
wozd. wybory.

.P lantu  sp. akc. w likwid. w Wa 
szawie nadzwycz. lok. ski ul. Chłód: i, 
41 wybory komisji likwid.

Dnia 26IVII. Sa in t - Didier sp, 
akc. samochód, w W arszawie nadz.w- 
o 17 biuro ski ul. Mazowiecka £ sp. 
y-ozd. sta tu t.

J. K. Poznański akc. tow. fabr. 
wyrobów w Łodzi lok. zarz. ul. Ogro­
dowa 17 o 11 r. o nową emisję a k . i 
na zł. 6.250.000.

POŁUDNIOWCY 
UNIKAJĄ WODY
Sezon kąpielowy w m orskich 

uzdrow iskach południow ych zaczy­
na sie o wiele później niż u nas 
gdzie już w m?ju, gdy tylko pogo­
da cokolwiek sprzyja, rzeki, staw y 
i jeziora ro ją się od kąpiących. Tak 
lip. w C asablanca początek  właści 
wy sezonu przypada dopierm na T5 
lipca, a ktoby w cześniej chciał 
w ę jś ra d o  wody, zasłużyłby sobie 
niechybnie na r liano człow ieka któ 
ry ma cośniecoś w głow ie w nie- 
porządk u.

Piękne, piaszczyste plaże w H i- 
szpanji, W łoszech, A lgierze, Ma- 
rokku i E g :pcie przew ażnie sto ją 
pustkam i i wcale nie ''są wyzyskane. 
Miejscowi m ieszkańcy, w idząc p lu­
skających się w w odzie i w ygrze­
w ających się na słońcu etranżerów , 
uśm iechają sie pobłażliwie. jakby 
chcieli pow iedzieć: T rudno , to  są
pomyleni cudzoziem rv! —  i dalej 
s ta rann ie  un ika ją  wody.

j Bankructwo
! „ o t r z e p a n e g o  t y i o d n ą ”
N a drodze do ponownego wprowa­

dzenia niedzieli w ZSSK.

P^ooa w prow adzenia nowej ra  
chuby czasu w Rosji sowieckiej 
spotkała się odrazu w początkach 
z nieprzezw vciężonem i trudnoś- 

\ ciam i i naw et m oskiew ska „K ras- 
na.in O azieta-” m usiaia wkońcu na 
zw ać ją  chybionym  eksperym en­
tem. D latego już teraz, w ediug 
doniesienia tej sainej gazety , wiel 
ka liczba fab ryk  stosuje w przeci 
wieństwie do ,•nieprzerw anych" 
ty g o d n i( ;o^ocz;ycli ok resy  przery ­
wane I w skutek 'teg! "  takie dni, 
jak  5-ty, 10-ty, 15-ty i t d. k aż ­
dego m iesiąca uw ażane są  za świę 
ta. Poniew aż jednak nikt niema 
odw agi pozbaw ić m ocy prawne, 
daw nego dekretu  o w prow adzenit 
nieprzerw anego tygodnia p racy  
więc poszczególne gafczie orzem y 
siu postępują w edług w łasnegc 
uznania i w łasnej w ygody i stw a 
rza ja  w ten sposób chaos w ży ­
ciu społecznem . W  takie dnie 
„św iąteczne" tea try , kina i skle­
py są przepełnione. Najdotkliwiej 
odczuw ają ten stan  rzeczy  koleje, 
k tó re  z powudu b iaku  m ateria łu  
taborow ego wogóle nie m ogą opa­
nować ruchu.

„K rasnaja G azieta" w ten spc 
sób kończy swoje uw agi:

— N ależy liczyc się z ta  nową 
zm ianą i regulację now ych sto ­
sunków przystosow ać do tego ro 
dzaju dni św iątecznych. W  p rze ­
ciw nym  razie skargi będą się g ro 
m adziły  co raz bardziej

Te utyskiw ania pism a bolsze­
wickiego są w yrażnem  stw ierdzę  
niem bankructw a nieprzerw anego 
tygodnia p racy . R eform atorom  
bolszew ickim  nie pozostanie wkoń 
cu nic innego, jak  ty lko ponowne 
w prow adzenie dawnej niedzieli 
chrześcijańskiej. — KAP.

PCD GRUZAMI..*
katalogów teieiordcznych.

Spis abonentów  te lefonów  no ­
w ojorskich  jest po tężną książką 
wagi kilku kilogram ów! _ O tóż 
przed kilkom a dniam i przejeżdża­
jący przez B rookhn S treet . sam o­
chód ciężarowy, przew ożący tra n ­
sport 2 .uoo tych potężnych tom ew , 
wskutek zderzenia z m otocyklem  
przew rócił się i cały ładunek wy­
sypał się na chodnik, grzebiąc 9- 
ciu przechodniów '. D opiero  po u- 
pływie k ilkunastu  m inut zdołano 
zasypanych wydobyć, przyczem
dwie osoby odniosły tak  pow ażne 
obrażenia, ze przew ieziono  je  • w ^

js ta r ie  bardzo  ciężkim ćo .sz p ita la

H u m o r

N auczyciel: -— K aro lku , podou- 
no powried7:ałeś, że jestem  osłem? 
przyznaj się!

K arolek- —  Tak, panie nauczy 
cielu, pow iedziałem  to.

I jj 'N auczycie l: —  P oniew aż powie 
działeś praw'dę przebaczam  ci
r  * i

WYZNAJE WIP;y
na łożu śm ®rci.

W  m iasteczku Langenstein , w' 
górach H arzu , wyszła na jaw, w 
niezwykłych okolicznościach zbrod 
nia, popełniona 36 la t tem u W ó w ­
czas znaleziono tu  zam ożnego ren- 
tiera H artn ian n a  w m ieszkaniu je ­
go, z przestrzeloną czaszką i po- 
rh o w an o  go, jako  sam obójcę. O- 
b^cnie w dow a po nim. 99-letn ia 
staruszka, znalazłszy się na łożu 
śmierci, w yznała, że zabiła sw'ego 
męża strzałam i z rew ohveru. Z ło­
żywszy to  w yznanie. H artm anno- 
wa zm arła.

P ięcio le tn ia  Zosia musi na w'szy 
stkie im ieniny uczyć sie na panr.ee 
wierszy. Poniew aż rodzina jest 
liczna, uroczystości fam iliine w ypa 
dają  dość często i Z osR  ma z tego 
pow odu wiele zm artw ienia.

W końcu  jednak  i ona ma imie 
niny, i ojciec, m atka, babcia 1 
w szystkie ciotki zjaw iają się, aby 
je i pow inszow ać. W szyscy ją  ści­
skają, sk ładają jej życzenia, podnr 
ki. D ziew czynka patrzy  długo wy­
czekująco, a tw arzyczka je j w'ydłu 
ża się coraz bardziej.

— Co ci jest dziecko? —  pyta 
m atka.

— To nikt n e  nauczył sie dla 
m nie w ierszyka?

E gzam inator, przy m aturze 
■— K to  był najw iększym  zdobyw cą 
św iata?

A b itu r je n tk a : —  D on Ju an

— A więc mieszkasz teraz na wsi, 
jak  sobie tego oddawna żjczyleś. „ak  
że ci się podoba nowe życie?

— Ach, mówię ci, niema rba 
piękniejszego na świecie nad wieś.

—  A jakzesz spędzasz wieczory?
_  J,  wiecŁaraiu jadę jo  miaslg
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K U P  K S I Ą Ż K Ę  P O D  T Y T U Ł E M :

ŚWIAT MURZYŃSKI
js.s , ALOjZhGO Ma j e w s k ie g o  p . s . ml

długoletniego misjonarza w Kamerunie

Ks. A. Majewski, znany autor, stworzył swemi książkami 
opisuj ącemi życie cemralnej Afryki poważną pozycje w do­

robku ludoznawczym.

Ostatnio wyszła z pod jego pióra książka „ > W I A  T 
M U R Z Y Ń S K I "  napisana pięknym, swobodnym stylem, 
stanowiąca miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata 
murzyńskiego. 27 tablic ilustr. dwustronnych zdobi to dzieło.

C en a  a .SO , z  p rzesy łk ą  6 .0 0  zł.

U

Zamawiał „wydawulctwo Krlety P a llo tyn ów

, j ś ś s |

*2"

Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny i kolory ka- 
p e l u s z y  m ę- 
skich, oraz cza­
pek sportowych.

A a  P o c h m a ra
Zgoda 3, tel. 79 24

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety, Kredensy, 

' Btoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne saiony 
i komplery klubowe. Gotówką, ratami. 

Dogodne warunki.

.FLORYDA”
, Chniielra Nr. 41, róg Marszałkowskiej

I< U T R A
Raty najdogodniejsze 1 najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
KACFRZYK

NowogTudzka Nr. 27, tel 249-08.

Warszawa, Kiakawskle Przedmieście 71.

m

S d z t e  m o ż n a  n a j t a n i e 1
kupić?

r iitt
BS1 F U l j t A

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model! 
parysmcn. < jeny przystępuj. 'Waranie 

dogodne
M. PI .ESZ0WSE3

Chmielna Nr. 35 teL 66-61.

P U K Y b O R y

g  ItB ftW IE C K yE  ł f l m f t P Y  ^

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życic wielkich ludz

j
z a m a w ia ć ,

KSIĘGARNIA B R 7EG LĄ D U  K A T0 L IC K IE G 3  lub DOM PR ASY K A T.
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m i e ś c i e  7 1

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E )

Wystrzegać się naśladownictw 
o podobnem brzmieniu

A >.K iwAl (I"

Nowoczesne Wytwórnia stem pli i Klisz 
kauczukowych

Z. GĄSlOROWSKI
Warszowa, Żytnia Nr. 27

GŁUCHOTA ULECZALNA
W ynalazek  Eufonja zadem on­

s tro w an y  specjalistom . U suwa 
p rzy tęp iony  słuch, szum, cieknie 
nie uszów . Liczne podziękow a­
nia. Żądajcie bezpłatnej poucza­

ją c e j  b roszu ry  A dres: Eufonja. 
Liszki — K raków .

ZAKŁAD
O R T O P E D Y C Z N Y

J. Zawodsika
Warszawa, Leszno 25,
frOLt, I p-, tei. 19C-i4. 
Istnieje od raku 1910, 
Wykony wa a p a r a t y  
leczniczo (system Hes- 
sl.iga), ręc i nog, 
eztuczn* najnowszych 
systemów, gorsety pro­
stujące, także bandaże 
rnpturo ye- pasy b rzn 
szne i t. p. Specjalnj 
dział obuwia lec-niozt 
go. Wszystko wykony­
wa się wedłuu )«tat- 
nłen wymagań orto­

pedii chirurgicznej.

P o d z i ę k o w a n i e
WIELMOŻNEMU I. WIERZBOWSKIEMU!

felczerowi szpitalnemu w Nowem na Pomorzu. 
S z a n o w n y  P a n i e !

Posyłam serdeczne podziękowanie za Tego zbawienny przepis 
I wskazówki leczenia hemoroidów. Dziś, po kilkunastu larach tej do­
kuczliwej choroby — czuję się zupełnie dobrze, nawet pominąwszy 
to, że obecnie b. dużo jeżdżę konno.

Z poważaniem 
(—) I G.  D Ę B I C K I  

17. VI. 1930. Majątek Cekinów p. Ujazd, Woj Łódzkie.

flrtrrjTTTTh aftar,

PIECE S Z R A J B E R A  | g |
M o t n ' 1 f r * a t d ,  M n s t r u k e J a  i t a f a  f ta e r c n i/fc y c sn o s
a tkulkiem .‘ego t<»% o s a  k Ę d H tt f d  opału w porównaniu’ ^  
wszystkich pltców kaflowych, Z b .‘< S n oiC  c o  o c z n y c h  r e m  O n  
t ó w .  e s t e t y k a ,  a w a r a n u a .  t a n l a ś h  Przeszro i o  
s z t u k  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystKie mlnistcrgrwą

I urzęd7.
Wynalazek l wyrOb całkowici »  poiakia

K A R § Ł  S E R A J B S i
w Warszawie uL Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

Na raty i za gotówki 1 Wykwintni 
uLiory męskie poleca firma.

CZYŻEWSKI
Złote, Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 26. Poleca wyk­
wintną robotę Twoich i z powierzonych 
pnaterjałów. Solidnym udzieia kredytu.

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tek. 235-96 Przyjmuje obstaiunki z 
własnych i powierzonych materiałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Krawiec Męski
WŁ GODLEWSKI

Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 18 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny ' przystępne.

W T T
j j r i

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNEP,

Trębacka Nr. U .

■BES MEEsLE T 5 3 3 1  
. 1 1  !»

nas ■
O ą T O P ^ D Y C S lfB

P A S Y
l e c z n i c o  i 
u s z c z u p l a j ą

GUMOWc
por (zeelii 
na żylaki

Srtłoapd W, Lachcwicza
Wirowa, IRarszaftmlF 123, płsmzi plitTL 

CENY PRZYSTĘPNE!

Protezy z Mum iń
niezwykle lekkie I trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), apaiatj- lecz­
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino-' 
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze.
Polec* Wy tw. Prtyrz Orfoa.

a ::t. kuglera
MnRSZAŁKCWSKR 42 1 PK it* . 

i*Ja'c* 146*52.
Medale złote: Petersburg 1711, 

Warszawo. 1927. 
F i r m a  c h r  z e i  a i i  a ć, j z *.

U K 9 I Y  P R 9 U I  L, »-Si

Fabryczne Sk’ady Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chm iel?  
6. Poleca menie gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szały, kredensy, bl- 
bljgteki, biurka stoły, oraz wyroby 
ta^icerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na rr 

ty, wytworni wtem. ej. poleca

F. URFANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg KruezeJ.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI
IBM
£ 2  D A M SK IE  I

OKRYCIA ""■nar 
MH|—  

M "jSKrE

.A . JL ■ t. A . A
Zakład ŚLUSALSKO-MECHANICZNY

ARSZi5 WA, ni. Leszczyńska 7a (Powiśle) 

pro\;’sdzotiy przez długoletniego kierownika
 ̂ SZKOŁY RZEM IOSŁ XX SALEZJANÓW

i ty koruje: BRAMY I OGRODZENIA koiclalne I cmant 
b .ikony. balustrad!?. żaluzje I okucia do ohian 

t drzwi, tuuzlei. urtzi .ki raparacjs

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, Uczniowskie, 
dzi Tcięce oraz konf ikcję damską od­
daje na dogudnvch warunkach. So­
lidna rooota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

INI
W P O d  L 9CM Y, 

T R Y K O K liB i s
Jedyny Chrześcijański dom 

pończoszniczy

JUL JAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy 3 yiat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, ska-petid 

i  reformy w wtelkiin wy boi ze.

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 00- 
dzlennie przyjezdnym locum 

. na nueiscn

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr ?7, tel. 101.71.

WYlVMACXiU

Na raty. Po 5 £  tygodniowo I Wy. 
fymaczki amerykańskie, plate-7 
Nurblina i Frageta, lodowało poko­
jowe, maszyn ki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynie aluminiowe.

„ W Y G O D A "
M arszałkow ska 38 m. 20. II b r a n a

R d t N E I g ą

Pióra wieczn° reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S ZAJ^C
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i  szlifiem ia szhla
B-CLA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. lt>o-02 
Lustra meblowe i galanteryjne szkli, 
techniczne oraz wszelkie robotj v 

' zakres szklarstwa wchodząc?.

Zaidad KAMIENIARSKI
W ykonyw a roboty marmurowo, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tago 
wych. Ceny Konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592

PAjjTEFGNY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska Nr 154. Warunk1 rlo­
go dne, cenniki bezpiatiue.



Trudności żeglugi gdańskiej
TO N A Ż  F L O T Y  H A N D L O W E J CO FA SIĘ . 

(K orespondencja  w łasna).

G dańsk, dnia 19 lipca.

Flo ta  handlowa w łasna gdań 
ska m iała zaw sze znaczenie czy ­
sto  lokalne od czasu  odłączenia 
te ry to riu m  dzisiejszego W olnego 
M iasta od polskiego zap lecza go­
spodarczego. Za czasów  pruskich

w ały w ostatnich latach pewne 
cofanie się tonażu gdańskiego. 
W  bieżącym  roku, w początkach, 
flota gdańska liczyła zaw sze je­
szcze 33 s ta tk i o pojem ności 
13.-500 tonn. Nowe przedsiębior: 
stwa żeglugowe, k tó re  pow stały  
po w ojnie, nie zdołały  się u trzy -

I N a kongresie omówiono szer g 
[ spraw, związanych z eksploatacją do 
rożek samochodowych w Polsce, a  m 
m. spraw a ujednostajnienia typu tak  
sówek w całym kraju , spraw a św ia­
dectw przemysłowych i podatków c- 
brotowego i dochodowego, p ro jek t pań 
stwowego funduszu drogowego, sti su 
nek właściciela do kierowcy i odwrot­
nie, spraw a ubezpieczenia dorożek i  
nochodowych, projekt założenia spół­

dzielni, zaopatrzonej stale w m a te ria ­
ły pędne, oraz spraw a wewnętrznej 
reorganizacji związku przedsiębior­
ców.

.LESZNO.
Burza i pioruny. W sobotę wia

Burza wyrządziła dużo szkody w 
o pojem ności 3.316 tonn, re je s tro  mieści, a  mianowicie uszkodziła wie- 
w anych brutto , firm ę Sieg et Co., !e domów, strącając gzymsy i tynk,

flota gdańska, obok niem iecko-, mać.
pruskiej, nie odgryw ała  nieom al Do firm  gdańskich żeglugo- 
nigdy w ybitniejszej roli indyw idu wych. u trzym ujących  w łasną flo-
alnej. Św ietne ok resy  w spółpracy  te handlow ą, zaliczać należy  fir- * “ T A
floty gdańskiej z polską zupełnie me Behnke et Sieg, posiadająca 1 T 2 rem Pizes/- n‘ _ , '
poszły  w  czasach  pruskich w za- sta tek  o pojem ności 962 tonn, re- j lcą ar 20 S1 " a mza> 
pomnienie. D opiero po wojnie za- iestrow anych brutto , firm ę R. Q. J 
częła się zaznaczać pewna sk ro m , Reinhold, posiadająca 5 statków  
na in icjatyw a gdańskich przedsię-
biorstw  żeglugow ych. , w anycn orim o, nrm e oieg  ei l-u , -  —  1

F lo ta  handlow a gdańska, do- posiadającą 13 sta tków  o pojem no obalając drzewa n a  ulicach i przery. 
chodząca za  czasów  pruskich za- ści 2.541 tonn. głownie ho low ni-! wai^c przewody elektryczne. Pozato'-i
ledwie do 20.000 tonn re jestrow a- ków i lichtug, firm ę „W eichsel“ , 1 P ^ ru n  uderzył w stodole jednego z
nych brutto , w zrosła, dzięki łącz posiadającą 9 sta tków  o p o jem n o . gospodarstw  ^  wzniecił pożar, ktsry 
ności z handlem  i życiem  gospo- ści 952.2 t.. lin je H am bursko- 
darczem  Polski, nieom al o 100 gdańską, dysponująca 2 sta tkam i
proc. W  r. 1924 gdańska flota o pojem ności 2.117 t. i firm ę D an- -------
handlow a liczyła 60 sta tków  o ziger R. A. G„ dysponującą 3
pojem ności 41.900 tonn re je s tro - sta tkam i o pojem ności 2.520,2 W OJ. ŚLĄSKIE
w anych brutto, przyczem  nie by- tonn
ły  w liczane sta tk i należące do Mimo przejściow ych trudności, KATOW ICE, 
koncernu żeglugow ego Stinnesa i k tóre przechodzi flota handlowa
B ałtycko  - A m erykańskiej Linji. gdańska, istn ieją w kołach zain- —  —

Niesłychane trudności przej- teresowanych nadzieje, że po oży nocy 7-miu ludzi, uzbrojonych w drą- 
sciowe, połączone z ogólno-euro- wieniu się polskiego i gdańskiego gi, w targnęło przemocą do mieszkania 
pejską koniunkturą oraz niemoż- życia gospodarczego własna f lo ta . Zygmunta Tulińskiego w Babieniey 
ność gdańskich przedsiębiorców 1 gdańska będzie mogła ponownie pow. lublinieckiego i pobiło go dotkłi 
znalezienia punktów stycznych i odegrać w ruchu polsko -  g d ań - : w j e . Tuliński w y r w a !  sę z rąk na- 
rciślejszej łączności z polskiem skim wybitniejsza rolę. | pastników i ukrył się n a  strychu.

H ajdam acK ie  p o m n ik
ZA POLSKIE PIENIĄDZE.

W  dolinie rzeki P ru tu  w K ar- ki pow inny bezwzględnie nakazać 
patach wschodnich w Małopolsce^ gm inie zdjęcie tych tablic, gdyż 
znajduje sie obok Jarem cza let- pobłażliw ość w stosunku do wro- 
nisko D ora, odw iedzane rokrocz- j gich żyw iołów  ukraińskich nie mo 
nie p rzez licznych letników. Mi- że iść zadaleko. 
mo, że z letniska k o rzy sta ją  w y-  .............................  . „
łącznie Polacy zwierzchność gm L 1 , * ow m ez ' T ^ ^ t L  Sól w
ny nie tai się bynajmniej ze swo P° lskieg0 nuiasteczka S tara Soł w

J powiecie S ta ry  Sam bor, żalą sie,imi sym patiam i dla „Wielkiej 
Ukrainy".

Np. na placu koło stacji zbudo 
w ano pom nik rzekom o ku czci po 
ległych w czasie w ojny św iato­
wej. Na kopcu ułożonym  z kam ie­
ni ustaw iono 5-m etrow y dębowy 
krzyż. Ram iona k rzy ża  otoczono 
wieńcem z d ru tu  ko lczastego . P o ­
nadto na k rzyżu  um ieszczono

jednak straż pożarna zdołała szyb kr. 
zlikwidować.

p v / n  1VV1V CTklłł j  W M iu ^ U ł)

że w ładze zgodzlfy sie na wybu­
dowanie na dziedzińcu drew nia­
nej cerkiewki, dużego pomnika 
ku czci poległych „za wolu*’. Zdzi 
wioną ludność polska zapytuje 
dlaczego nłe buduje się tego pom 
nika obok jednej z cerkiew  na 
przedm ieściu, zam ieszkiw anym  
w yłącznie p rzez Rusinów, lecz w

dwie tablice. Na jednej znajduje samem centrum Polskiego mia- 
się następujący napis: „W ałcza steczka- Przy  Równym trakcie.

U. na f a l  C zy  poto ma ten pomnik stać
11 p rzy  szosie, by p rze jeżdża jący  są

’ !1! * - —  CAT io e +  m i o c t f - n Z -

Napad bandytów. — Wczorajszej

yciem  gospodarczem , spow odo-j D. G.

WOJ. POMORSKIE

GDYNIA.

Odjazd . flo ty  am erykańskiej. — 
W spół floty am erykańskiej w niedzie 
I... o godz. 10-ej opuścił port wojenny 

'.-gnany przez naszych oficerów i w  
’ ynarzy.

Rozbudmoa portu. — O bradow ali 
tu  komisja wywłaszczeniowa z udzia 
łc-m przedstawicieli portu  i kolei na 
czele z komisarzem wywłaszczenie - 
y.ym wojewódzkim p. Łuczakiem, któ 
ry badał na miejscu tereny, majace 
być przydzielone pod dalszą rozbudo­
wą portu.

Dla wycieczek. — W celu przy j- 
i cia z pomocą przybywającym  do Gdy 
ni wycieczkom młodzieży szkolnej z 
■nicjatywy przewodniczącej gdyńskie­
go Czerwonego Krzyża p. Nowackiej 
wybudowane zostały 4 baraki na lo l  
łóżek z wszelkiemi urządzeniami sam 
tarnem i.

ty  przez specjalnego wysłannika oraz 
starostw o tucholskie, które rapoi t 
wraz z próbkami przesłało do urzędu 
wojewódzkiego z wnioskiem o przepr? 
wadzenie badań geologicznych.

Odkrycie złóż n a fty  na Pomorzu 
miałoby doniosłe znaczenie gospoda’ - 
cze dla Pomorza.

N a alarm , wszczęty przez właści- 
! cicla domu, napastnicy zbiegli. Tłem 
napadu m iała być zemsta osobista. 
Policja stw ierdziła już nazwiska czę­
ści napastników.

cym o wolność Ukrainy 
giej tablicy widnieje niemniej 
„przyjemny'” dla Polaków napis. 
Brzmi on: „Stawa nie polegnie,
nie polegnie lecz rozpowie co 
działo się w świecie. czyja praw ­
da, czyja krzyw da i czyje m y 
dzieci"’.

Tendencja powyższych napi­
sów jest przejrzystą i zrozumia­
łą. Tolerowanie umieszczania po­
dobnych prowokacyjnych tabWc 
w miejscach publicznych jest nie­
dopuszczalne. M iarodajne czynni-

y i l j J  OLOOIW, ~  J   -------  _ ,  _

dzili, że S ta ra  Sól je s t m iastecz­
kiem ruskiem .

Poniew aż w pam ięci m iesz­
kańców  S ta re j Soli tkw ią żywo 
jeszcze sm utne w spom nienia z cza 

i sów, g d y  rebelianci ukraińscy  w 
1918 roku znęcali się w sposób 
ohydny nad PoIaKami, słusznie 
obaw iać się należy, że ludność poi 
ska w S ta re j Soli silnie zareago­
wać może na prow okacyjne bu­
dow anie podobnego pomnika.

W
V u

TORUŃ.
N a fta  na Pomorzu. — Ogólną 

sensację w Tucholi wywołuje u k a ja ­
nie się ropy naftowej na terenie mia 
sta. Mianowicie ropa ukazała się w
niektórych studniach, posiadających 
w związku z obecną suszą zmniejszo­
ną ilość wody.

Wielu ludzi stwierdziło naocznie, 
że poważne ilości ropy naftow ej wy­
dobywają się przy zwykłym pompo 
w aniu ze studni m istrza piekarskie­
go p. Kall asa naprzeciwko semina- 
rjum . Ropa je st koloru brunatnego, 
roważnie zanieczyszczona olejami, po 
ustaniu się jednak w naczyniu, na 
wierzchu je j wydziela się dość gruba 
w arstw a żółtej n afty  o zapachu z od­
cieniem benzyny. N afta  ta , bez soe 
cjalnego czyszczenia, pali się doskona. 
te w  zanużonym w  niej knocie.

Ja k  trw iedzą mieszkańcy Tucholi, 
ślady n afty  spotyka się również w in 
nych studniach, jednak w ilości znacz, 
nie mniejszej. Studnia p. K alla o 
wydzielała już naftę  raz przed kilku 
laty, jednak w ilości znacznie m niej­
szej niż dziś, ta!;, że nie zwróciło f  
uwagi.

Spraw ą zainteresowała się już f ir  
m a Nobel, która pobrała próbki naf-

WGJ. LUBELSKIE 
LWÓW.

Gmach Izby Adwolcwckiej. - 
dniu 19 b. m. Izba Adwokacka 
Lwowie objęła w posiadanie nabyty 
przed niedawnym czasem dom. Przy 
te j okazji odbyło się w nowym loka­
lu uroczyste posiedzenie, na które’a 
prezes mec. Godlewski wygłosił oko­
licznościowe przemówienie, zw racając 
uwagę na doniosłość tego fak tu  d i : 
palestry.

Lwowska Izba Adwokacka je^t 
pierwszą w Polsce, k tóra dysponuje 
własnym gmachem.

W OJ. W ILEŃSKIE

N O ' -  :
-vr

Gmach Izby Skarbowej — W d riu  
20 b. m. o godz. 2 pp. odbyło się w 
Nowogródku uroczyste poświęcenie 
nowowzniesionego gmachu Izby S kar­
bowej.

Poświęcenia dokonał ks. d zieka;. 
Więckiewicz, poczem po wygłoszę- u 
przemówień okolicznościowych zwie­
dzano gmach Izby Skarbowej i udane 
się n a  śniadanie, k tóre odbyło się w 
sali T ea tru  Miejskiego.

P. w iceminister Starzyński po 
zwiedzeniu Nowogródka i okolic oraz 
po wysłuchaniu postulatów tutejszych 
sfer gospodarczych, opuścił Nowogró­
dek o godz. 9-ej wieczorem.

Zamach na pociąg. — W sobotę w 
godzinach południowych podłożono na 
szynach kolejowych między Dąbrówką 
M ałą a Siemianowicami kamienie, 

| wskutek czego lokomotywa przejeżdża 
ącego pociągu towarowego wykolei­

ła się. Szyny zostały zniszczone n t  
przestrzeni 10 metrów. Ruch w strzy 
mano na dwie godziny. O fiar w lu- 

| dziąch nie było. Lokomotywa lekk > 
uszkodzona.

Zderzenie w.otocykli. — W n ie d /s  
lę wieczorem w Imielinie zderzyły się 
na szosie między Oświęcimiem a Ka 
towicami dwa motocykle. Jeden z 
nich należał do Klemensa Czopa z 
Mysłowic, drugi do Brzęka z Imieli 
na. W skutek zderzenia Czop poniósł 
śmierć na miejscu, a jadąca z nin- 
K lara Okoń doznała złam ania prawej 
nogi w dwóch miejscach oraz złama­
nia lewej ręki. Brzęd zaś złamania 
praw ej nogi i ogólnych potłuczeń, a 
jadący z nim  K am ecki ogólnych po­
tłuczeń. W ypadek spowodował Czop 
który jechał zbyt szybko. Wszystkich 
-.annych przewieziono do szpitala. 
Poznań ;

Stracenie matkobAjcy. —  W sobotę 
19 b. m. wieczorem w Ostrowiu na 
dziedzińcu miejscowego Sądu Okręg) 
wego nastąpiło  stracenie przez powie 
szenie Czesława Koniecznego, który 
wyrokiem tego Sądu został przed kil 
ku miesiącami skazany na karę śnv > 
ci za siedmiokrotne morderstwo, po­
pełnione na w łasnej matce i 6 rodz - i  
stwa.

nie na kwotę 1 grosza Urzędnik ma 
gistracki wydał W eissbardowi pokwi­
towanie opatrzone Nr. 21712 opiewa 
jące na 2 grosze! Zastanowić się 
tylko trzeba, ile wynosi koszt blan­
kietu, na którym  wypisano kwotę 2 
grosze i na jakiej podstawie odsetki 
za zwłokę od 1 grosza za jeden rok 
obliczono w wysokości 100 proc?! 
Lwów

(Ulubieniec\  fortuny. — W ygrana 
40.000 zł.-padła na los zakupiony. we 
Lwowie, kwotę zaś tę  w ygrał ogólnie 
znany w mieście przemysłowiec, dla 
którego zresztą w ygrana była p raw ­
dziwą „bagatelką".

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ.

Kongres właścicieli taksów ek.._
W dniu 20 b. m. odbył się w  P ozna­
niu drugi ogólnnpoiski kongres w hi 
ścicieli dorożek samochodowych, vr 
którym  weźmie udział około 200 d-fo 
gatów z całej Polski.

W OJ. W A R SZA W SK IE

TOMASZÓW MAZOW IECKI.

N akaz zapłaty na 1 grosz. — Dn. 
7 b. m. przy był do mieszkania kup 
ca W eissbarta w Tomaszowie Mazo­
wieckim urzędnik m ag istra tu  i prze­
dłożył mu nakaz n a  zapłatę reszty 
podatku lokatorskiego za rok 1929 w 
wysokości 1 grosza słownie jednego 
grosza.

Nie zapomniano również o odsei:- 
th  za zwłokę, które obliczono rów

Pożar. — W niedzielę przy ul. 
Przejazd N r. 90 wybuchł pożar v 
wielkim składzie węgla. Zaalarm owa 
na s traż  pożarna zastała już olbrzy­
mi skład w płomieniach. Pożar za­
grażał sąsiednim składom, dzięki jod 
nak akcji ratunkow ej, udało się nie 
dopuścić do rozszerzenia ognia. Skład 
spłonął doszczętnie. S tra ty  sięgają 
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Rocznica plebiscytu. — W niedzic 
lę dnia 20 b. m. w sali F ilharm onji 
odbył się wielki wiec, zwołany przez 
Komitet Obrony Kresów Zachodnich 
w związku z 10 rocznicą plebiscytu m  
W arm ji i M azurach oraz 520 roczni­
cą bitwy pod Grunw’aldem.

Sala F ilharm onji zapełniona była 
po brzegi.

Po zagajeniu, referacie i prze­
mówieniach zgromadzeni uchwalili re 
zolucję, stw ierdzającą, że plebisc;, r 
i a  W arm ji i ażurach dokonany fcvł 
w w arunkach takich, że nie może sta 
row ić podstawy, potw ierdzającej s?u 
szność praw  niemieckich do władana; 
k rajam i, zamieszkałemi odwiecznie 
przez ludność rdzennie polską i zwią 
zaną z Polską tysiącznemi nićmi 
wspólnoty narodowej, historycznej, 
politycznej i gospodarczej.

Po wiecu uczestnicy udali się /  
pochodzie do pomnika Nieznanego 
żołnierza.

(lżonych za popełnione trzyk ro tm i 
morderstwo rabunkowe oraz za jed­
no usiłowane na karę śmierci przez 
powieszenie odbyło się w czwartek 17 
b. m. o godz. 4 rano na dziedzińcu 
sądu okręgowego.

Pierwszy został stracony Iwan 
Gordyjczuk, który też wyspowiadał 
się i szedł spokojni* na stracenie.

Drugi natom iast lwasz zachov,y. 
wał się cynicznie wobec księdza i i i
chciał wyjść z celi.

Stosownie do nowej procedury 
przy straceniu nie Lyło .gawiedzi 
żądnej widowiska, lecz tylko osob: 
powołane z urzędu. S tracenia doko­
nał funkc. min. sprawiedl. A lfie! 
Kolt, który już kilkakrotnie zmień.ar 
nazwisko.

Zwłoki bandytów zostały złoźo- e 
w kostnicy więziennej, skąd wieczo­
rem zostały przewiezione na cmen­
tarz g r. kat.

Obecna przy egzekucji siostra 
Cordijczuków A nna Nepiuk wcale nie 
żałowała haniebnego końca braci.

HORYNIEC ZDRÓJ.

Nowe łazienki. — W niedzielę o : 
było się tu  otwarcie komfortowo urz. 
(lżonych łazienek Horyniec posiać', 
kąpiele siarczane i borowinowe.

Ja k a  b ę d z e  pogoda?

W O J. LW O W SKIE

KOŁOMYJA.

Stracenie dwtt bandytów. — Br- , ml(,ce . 
ci Iw ana i Iwasza Goi-LLezuków zasu

Spostrzeżenia państwowego In sty ­
tu tu  meteorologicznego w W afszaicie  
z dn. 21 b. m.

W czoraj o godz. 10-ej temperatu­
ra -3-19.8° Cels., wilgotność 90 proc . 
stan nieba: dość pogodnie.

Rozkład ciśnienia w Europie. Oh 
| szar niżowy z dwoma depresjami: 
jedna, nad  m, Pólnocnem , drugą nad  
Łotwą, ogarnia niemal całą Europę 
Obszar wysokiego ciśnienia utrzymu-- 
je się nad H iszpanją, W łochami i P :ł 
kanami, drugi nad oceanem Lodowa. 
tym  i Rosją północną.

Praurdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Naogół dość pogodnie, jedy­
nie w W ileńskiem  zachmurzenie nie­
co większe z możliwością przelotnych 
opadóto. Umiarkowanie ciepło. Sła 
bnące -wiatry zachodnie, potem potu 

zaahacittia
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Co słychać w Warszawie?
BUDOWA KOLEI PODZIEMNEJ

W  STOLICY

Na posiedzeniu komisji d o o rg a n iz a c y jn y c h , do tyczących  
Spraw p rzeb u d o w y  w ęz ła  w a r-  zarów no  sfinasow ania, jak i spo- 
szaw sk iego  ustalono  sposób po-1 sobu p row adzen ia  robót, 
dejm ow ania i w ykonan ia  tunelu P rzypuszczaln ie  na jesieni ca- 
m iejskiego kolei podziem nej pod ła sp raw a  p rzy b ie rze  konkretne 
tunelem  linji średnicow ej w a r-  form y.
szaw skiego  w ęz ła  k o le jo w e g o _____________________________ __
p rzy  zbiegu M arszałkow skiej i 1
Al. Jerozolim skiej.

Jest to Jedno z najtru d n ie j­
szych  m iejsc p rzy  p rzep ro w a­
dzeniu m iejskiej kolei podziem ­
nej z tego pow odu najkosztow ­
niejsze w  budow ie. Z arazem  s ta ­
nowi ono jeden z p rzyk ładów  
dlaczego p race p rzy g o to w aw cze  
do budow y  om aw ianej kolei nie 
m ogą iść z n a tu ry  rzeczy  w  zb y t 
pzybkiem  tem pie, ja k  tego  dom a­
gają  się n iek tóre  n iecierpliw e 
g łosy, lecz m uszą postępow ać 
rozw ażn ie , m ając do pokonania 
ca ły  szereg  w zajem nie się w ią ­
żących  trudności.

D ośw iadczenie Zachodu w y k a ­
suje, że im skrupulatn iej, sum ien­
niej i szczegółow iej p race  p rz y ­
go tow aw cze są p rzeprow adzone, 
jem  łatw iej, prościej i taniej w y ­
pada sam a budow a.

Na p rzy k ład z ie  Zachodu w i­
dać, że robo ty  p rzy g o to w aw cze  
do budow y kolei podziem ne] 
trw a ją  znacznie dłużej, aniżeli sa 
m a tak  kap ita lna  i skom plikow a­
na budow a. ■ 1 )'**!*!
( W  obecnej chwili trw a  u nas 
dalsze o p racow yw an ie  szczegó­
łów budow y oraz szczegó łów

Prolongata pomocy •
dla bezrobotnych

Okręgowe zarządy funduszów bez­
robocia w ystępują ponownie do Mini­
sterstw a P racy i Opieki Społecznej w 
spraw ie przedłużenia okresu wypłaty 
zasiłków bezrobotnym. M ając na j-  
wadze, że niebawem skończy się l.n 
tygodniowy term in zasiłkowy dla bar 
dzo wielu bezrobotnych, proponują u- 
kręgowe fundusze calszą prolongatę 
do 26 tygodni.

OPANOWANIE STACJI AUTOBUSÓW
PRZEZ BANDĘ NOŻOW CÓW

Stację autobusów przy ul. Grójec­
kiej opanowała banda, złożona z .18 
nożowców, k tó ra  „reguluje” cały ruch 
na te j stacji. Między in. członkowie 
te j bandy zm uszają właścicieli auto­
busów, pod groźbą poprzecinania im 
c pon, powybijania szyb w autobu. 
sach, popsucia motorów i niedopusz­
czania pasażerów, do stałego opodat­
kowywania się na swą korzyść.

Banda ta  panuje- wszechwładnie 
na Ochocie, napastu jąc  nietylko w ła­
ścicieli autobusów, ale również w ła­
ścicieli innych wehikułów, między in. 
furm anki, zdążające na pobliskie ta r ­
gowisko warzywne.

Doszło do tego, że-na stacji auto-

NieiizasaiSniona drożyzna 
owoców zaleszczyckiGh

W  oknach w y s ta w  w ielu  sk le­
pów  w arszaw sk ich  nęcą oko i 
podniebienie pićkne m orele i brzo 
skw inie — ow oce szlachetne i 
zdrow e. N iejedna gospodyn i ra- 
daby  kupić m oreli i w y p raw ić

Przed zjazdem w Radomiu
„Odprawa” prezesów  

legionow ych
W niedzielę dn. 20 b. m. odbył się 

w W arszawie zjazd prezesów okręgów 
i oddziałów Związku Legjonistów. na 
który przybyło 147 prezesów z całego 
terenu  Rzeczypospolitej. N a z.azd 
przybył prezes Rady M inistrów Sła­
wek. Po otw arciu obrad przez wice­
prezesa zarządu głównego Związku 
dr. Piestrzyńskiego, p. p rem jer S ła­
wek wygłosił dłuzsze przemówienie, w 
którem  scharakteryzow ał typ psy­
chiczny legjonisty jako bojownika o 
Państwo Polskie. Zadania legioni­
stów w dobie obecnej polegają, jak„m orelow ą ucz tę '1 w  domu, cóż, 

kiedy cena ich — 10 z ło tych  ki- wskazał prem jer, n a  wychowaniu ca. 
lo odstrasza  ludzi naw et zam oż- !es°  społeczeństwa w uczciwym s t
hych.

Py tan i o pow ód w ysokiej c 
ny, ow ocarze  tłum aczą je... 
cłem ! O tóż tkw i w  tem  w idocz­
nie jakieś „nieporozumienie**, bo 
m oreli m am y dość w  Z aleszczy­
kach, skąd są im portow ane do 
W arszaw y . T am  kosztu ją  one 
4 zł. kilo, tu z ło tych  10. C zyżby  
koszt p rzew ozu k ilogram a ow o­
ców na linji Z aleszczyki — W a r­
szaw a p rzew y ższał ich cenę?

Tajem nicza bądźcobądź kalku­
lacja.

Z aleszczyki są południow ym

sunku do państw a.
W dalszym ciągu prac zjazdowych 

wygłoszono szereg referatów . M. in. 
wiceprezes Związku p. Malski wygło­
sił re fe ra t o spraw ach organizacyj­
nych, p. Osiński o przygotowaniach 
de 9-go zjazdu Legjonistów w Rado­
miu i p. S tarżak. Po refera tach  roz­
winęła się dłuższa i ożywiona dy­
skusja, po k tórej uchwalono szereg 
-ezolucyj. M. in. uchwalona została 
jednomyślnie rezolucja następująca:

„Zjazd prezesów okręgów i oddzia 
łów Związku Legjonistów polskich, 
stw ierdzając pełną zwartość ideową

ogrodem  Polski, pow inny się one i organizacyjną obozu legjonowegi,
stać  zatem  składnicą ow oców  
południow ych, jak : w inogron  i
moreli, a kupcy pow inni ow oce 
up rzystępn iać . Z w łaszcza ow oce 
krajow e!

Sąd dla radjopajęczarzy
w  W arszaw ie

Liczne spraw y o używanie odbiorni­
ków radjowych bez pozwolenia, które 
wciąż rozpatryw ane są w sądach oo- 
wiatowych skoncentrowane m ają być 
W W arszawie w ręku jednego z sę- 
Iziów powiatowych, co przyczyni sie 
lo skuteczniejszego zwalczania rad io ­

t a  jęczarstw a.

w yraża przekonanie, że dalszcm nie- 
ustannem  i najpilniejszem  zadaniem 
naszem je st jaknajintensyw iejsza 
praca w kierunku wychowania oby­
w atela państwowca i wydobycia ze 
wszystkich w arstw  społeczeństwa jak- 
najbardziej żywotnej energji pań­
stwowej na terenie kulturalnym , spo­
łecznym i gospodarczym.

W myśl powyższego, Zjazd n a j­
ostrzej p iętnuje w ystąpienia poszcz - 
gólne czy zbiorowe, podważające au ­
to ry te t Głowy Państw a oraz usiłujące 
t. prowadzić interwencję czynników 
ebych do spraw  wewnętrznych Pol­
ski”.

Po uchwaleniu wszystkich reżo- 
lucyj, Zjazd zakończył się.

busów przy ul. Grójeckiej odbywaj * 
się form alne bójki, jak  np. wczoraj, 
kiedy banda, złożona z kilkunastu  no 
żowców, napadła na niechcących 
jej okupić właść. autobusów i dotk)'- 
wie ich poraniła. Poszwankowani zo 
sta li między in. Gutman, Lipszyc. 
Lliksma.il i inni.

Wszelkie czynione przez Centralny 
związek właść. autobusów wysiłki w 
celu uregulowania stosunków na sta ­
cji przy ul. Grójeckiej spełzły dotą ’ 
lia niczeni, gdyż dotychczasowa och.o 
na policyjna je s t niedostateczna, co 
rozzuchwala do reszty opryszków 
Doszło do tego, że przedstawiciele 
Związku, udając się na wspomnianą 
stację, zmuszeni są uzbrajać się w 
rewolwery, aby wrazie potrzeby bro­
nić swego życia przed zamachami no­
żowców.

T r a m w i i  do Wewra
D yrekcja  T ram w ajów  M iej­

skich zap ro jek tow ała  p rzed łuże­
nie to ró w  tram w ajow ych  dla li­
nji 24 do W a w ra  i dla linji 2a 
do W ilanow a. D w ie te p ierw sze 
zam iejskie a rte rje  kom unikacyjne 
tram w ajow e niety lko zapew ni­
ły b y  m ieszkańcom  stolicy  m iły i 
o rzeźw iający  spacer do lasów  
w aw ersk ich  lub do parku  w ila ­
now skiego, lecz sk łon iłyby  ró w ­
nież w ielu do zam ieszkania poza 
m iastem .

P on iew aż zarów no dla W ila­
now a, jak i dla W aw ra  brakuje 
zaledw ie około dw óch kilom e­
tró w  toru, p rzypuszczano , że d y ­
rekcja  uruchom i tram w aje  zam iej 
skie jeszcze tej jesieni. N iestety, 
jak się dow iadujem y, piękne te 
p ro jek ty  będą m usiały  uiec 
zwłoce, Pow ód  ja sn y : zupełny 
b rak  funduszów  na inw estycje  w  
kasie przedsięborstw a.

W y p a d K i
KRW AW A WALKA O 3 ZŁ. -  

W sklepie spożywczym Lejby Goldkor 
(na Rynku Starego M iasta N r. 29), 
pracowała od półtora roku, jako eks­
pedientka. 18-letnia Ew a Solarzó-w- 
r.a, (M arjensztadt 17). Przed ty ­
godniem podziękowała za posadę, ma 
jąc zam iar wyjechać z Warszawą-. 
W czoraj po południu, przyszła do mie 
szkania Goldkorna, aby zabrać swoje 
rzeczy i odebrać resztę należności. 
W łaściciel sklepu dawał ekspedjentce 
17 zł., ta  zaś żądała 20 zł. — dowo­
dząc, że tyle się jej należy. N a tem 
tle wynikła kłótnia, podczas k tórej — 
jak  zeznała Solarzówna — Goldkorn 
chwycił gruby wazon szklany i pobił 
ją . Wówczas poraniona S. wezwała 
policjanta, k tóry  zajście zlikwidował i 
sporządził protokół. N astępnie udała 
się do am bulatorjum  pogotowia, gdzie 
U karz udzielił je j pomocy, stw ierdza­
jąc ran y  tłuczone głowy i czoła.

'W Y PA D K I SAMOCHOWOWE.
N a rogu ul. Leszno i Solnei, same 
chód najechał na 22-letnią Bronisła 
wę Siwek, przy mężu (Belwedersha 
4), ran iąc  ją  w czoło.

— W A 1. Zielenieckiej samochód 
potracił 29-letniego Chaima Roohona, 
robotnika (P rosta  18), który otrzy 
mai trzy  ran y  tłuczone głowy i le­
wego łuku brwiowego.

PO PA R ZEN IE PRĄDEM. — Przy 
ul. Mińskiej 25/29, na terenie zakła­
dów am unicyjnych Sn. Akc. ,.Pocisk1*, 
pracujący tam  elektrom onter 26-letrd 
Antoni Gołębiowski (Radzynróska 3) 
doznał poparzenia prądem  elektrycz­
nym 1-go i 2-go stopnia rąk  i szyi. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu p o ­
mocy, przewiózł poszwanko-wanego do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego.

Z BRAKU OPTEKI. — 2-letnia 
E ste ra  Blumenkrancówna (Pawia 72), 
córka robotnika, pozostawiona chwi­
lowo bez dozoru napiła się z flaszecz- 
ki, stojącej na stole, esencji octowej, 
przygotowanej do zrobienia mizerji.

— Półtoraroczny M arian  Skuto- 
wicz (Czerniakowska 152), również 
pozostawiony bez dozoru napił się z 
butelki nafty . Rodzice przewieźli 
ctzieci do am bulatorjum  pogotowia, 
gdzie lekarz, przepłukawszy żołądlu, 
usunął grożące niebezpieczeństwo.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. _  Na 
ul. Solec, przy wiadukcie mostu Ks. 
Poniatowskiego otru ł się esencja octo­
wą 20-letni Tadeusz Barszczewski, ro ­
botnik, (Sowia 7), którego w stanie 
ciężkim przewiozło pogotowie do szpi­
ta la  Dz. Jezus.

-—• 24-letnia Jan in a  Łaskawa, przy 
mężu, (Nadrzeczna 20), będąc p ijaną 
o tru ła się kwasem octowym.

  19-letnia Aniela Gołaszewska
(Nowolipie 43), kontrolna, pragnac 
pozbawić się źjżcia, uczyniła sobie k il­
ka zadrapań Cna bliźnie pooperacyj­
nej) na brzuchu. Pozostałym dwurn 
desperatkom również pomocy udzieli-’ 
łc pogotowie, pozostawiając je ’na

Proces komunistyczny
„Książki**

P row adzone  od dłuższego cza ­
su śledztw o w  głośnej sp raw ie  
zdekonspirow anego w  W a rsz a ­
w ie w  r. ub. w y d aw n ic tw a  k o ­
m unistycznego „Książka** jest na 
ukończeniu.

Jak  w iadom o pod p rz y k ry w k ą  
księgarn i u rządziła  partja  kom u­
n istyczna  im port bibuły  ag itacy j­
nej i nielegalnych w yd aw n ic tw  o 
ch a rak te rze  an typaństw ow ym , 
k tó re  przyw ożono  z Z. S. S. R.

Jako oskarżeni w  tej aferze 
odpow iadać będą przed sądem  
d y rek to r w yd aw n ic tw a  A leksan­
der O strow sk i i 7 d z ia łaczy  ko ­
m unistycznych. P ro ces  znajdzie 
się na w okandzie Sądu O kręgo­
w ego w  p ierw szych  dniach m ie­

siąca w rześn ia , i

Z e  s p o r t u
LEKCJA NA BOISKU.

W  W arszaw ie  gościły  ostatnio 
dw ie d rużyny  zagran iczne: T ere- 
n era to s (B udapeszt) i A ustria 
(W iedeń), w y g ry w ając  w szy stk ie  
spotkania. T eren ra ro s  pokonał 
Polonje 4 :2  i 5 :0, A ustrja  zaś 1:0 
i 5:1.

W  proste j i energicznej g rze 
celow ali W ęgry . Ich środki w a l­
ki b y ły  potężne. U W ęgrów  każ­
dy g racz  jest szybkim  i energ icz­
nym  przebojow cem , o w elkiej e- 
nergji strza łow ej, dlatego napór 
a taku  T eren w aro s m iał siłę, k tó ­
rej nic ostać się nie mogło.

M ecze w ęgiersk ich  i au striac ­
kich zaw odow ców  pow inny być 
dla p iłkarzy  polskich lekcją, daną 
na boisku uczniom, k tó rzy  często 
niew iele jeszcze umieją, ale dużo 
już o sobie m niem ają.

Kas nikt R30 kupuje
F ab ry k i kas ognio trw ałych  

skarżą  się na n iebyw ały  zastó j 
w zbycie ich produkcji. -K lijent, 
kupujący kasę ognio trw ałą , s ta ł 
się unikatem , k tó rego  nazw isko 
należałoby  notow ać tradycy jn ie  
kredą na kom inie. Dość pow ie­
dzieć, że jedna z fab ryk  w  p rze­
ciągu trzech  m iesięcy nie sp rze­
dała  ani jednej kasy!

W IEC  SPRAW OZDAW CZY 
D O ZO RCÓ W  DOM OW YCH.
W obec ostatecznego  załatw ie­

nia pow sta łego  za targu  p rzez Nad 
zw yczajną  Komisję Rozjem czą, 
k tó ra  w  dniu 17 lipca r. b. w y d a ­
ła now e orzeczenie m ające obo­
w iązyw ać  do 30 czerw ca 1931 r., 
C hrześcijański Zw iązek D ozor­
ców  D om ow ych zw ołał na ubieg­
łą niedzielę w iec D ozorców  Do­
m ow ych m. W arsz a w y  w  celu 
zapoznania ich z w arunkam i p ła­
cy i p racy  w  roku 1930/31.

R . a d j o

Program  Polskiego R ad ja  n a  śro­
dę, dnia 23-go b. m.

STAŁE A U D Y CJE: Sygnał azaau 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 18.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kem. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10. Muzyka gra 
mof. 12.30—13.00. P rogram  dla dzie­
ci. 13.10— 13.25. Muzyka gram of.
16.15. Muzyka gramof. 17.10. Kom. 
harc. 17.35. „N aród pod bronią”.
18.00. Muzyka lekka. 19.00. Rozmaito­
ści. 19.20—19.4.5. P łyty gram of. 19.45. 
„Skrzynka roln.“ 20.15. Koncert so­
listów. Wyk. I. Dubiska (skrz.). W. 
Kaczm ar (bas) i prof. J . Lefeld 
(fo rt.). 21.00. „Ze skalnego Podha­
la” K. T etm ajera. 21.15. D. c. koncer 
tu. 22.00. „Ułan, który się zgubił”.
23.00— 24-00. Muzyka tan.

KRAKÓW : 12.10—12.30. Muzyka
gramof. 12.30— 13.C0. T ransm . z W ar 
szawy. 16.15—17.10. Muzyka gramof. 
17.10— 17.25. Kwadr. harc. 17.35. Od­
czyt p. t. „Rumuńsko - polskie sto­
sunki loterackie w w. X IX ” . 18.00. 
Koncert z W arsz. 19.20—19.45 Od­
czyt p. t. „Józef Conrad Korzeniow­
ski”. 19.45. „Skrzynka roln.”  20.15. 
koncert wiecz. 21.00. Transm . z W arsz
21.15. Piosenki i przeboje. 22.00. Fel- 
jeton z W arsz. 23.00—24.00. Muzy­
ka tan.

POZNAŃ: 13.05— 14.00. Koncert 
gramof. 14.30—14.45. Kwadr. Top-. 
Ziemianek Wlkp. 17.00—17.20. Odczyt 
p. t. „Zagadnienia bolszewizmu” .
17.20— 17.50. Aud. dla dzieci. 17-50-
18.00. In terl. muz. 18.00—19.00. Kon 
cert z W arsz. 19.15— 19.35. Odczyt p. 
t  .„Nowe szczegóły do ustro ju  Polski 
na podstawie źródeł śląskich” . 19.85 
—19.50. Interl. gramof. 19.50—SOJO. 
..Poetki polskie mówią” . 20.10—30.3'). 
Odczyt p. t. „Piękność Śląska, przy­
roda, ludzie, sztuka” . 20.30—25.00. 
Koncert muz. lekkiej. 22.14—24-00. 
Muzyka tan .

KATOW ICE: 12.05— 12.30. Ko i- 
cert gram of. 12.30. Transm . z W arsz.
16.20— 17.35. Koncert gramof. 17.Sn 
—18.00. „Ogrodnik śląski” . 18.00 —
19.00. Koncert z W arsz. 19.00. Odci­
nek powieściowy. 19.15— 19.30. Rozmn, 
itości. 19.30. „Sportowe urządzenia 
Katowic” . 20.15—52.00. Koncert I 
kwadr, z W arsz. 22.00—22.15. Feljv 
ton z W arsz.

W ILNO: 12.05—-12.35. Muzyka
gramof. 12.35— 13.00. Aud. dla dzieci, 
17.35— 18.00. „Monolog regjonalnyĄ
18.00—19.00. Koncert z W arsz. 19.C6 
— 19.25. „D ram aty dżungli”. 19.25 — 
19.50. Aud. liter. 20.00—24-00. T ran­
sm isja z W arszawy.

LWÓW: 12.05—13.00. Koncert gr> 
mof. 17.35. Odczyt z Krakowa. 18.00.. 
Koncert z W arsz. 19.00. Rozmaitości.
19.20. Odczyt z Krakowa. 20.15. Kon­
cert z Krakowa. 21.00. K w adrans li­
ter. z W arsz. 21.15. Transm . z K ra 
kowa. 22.00. Feljeton z W arsz. 23.Ot 
—24-00. Muzyka tan.

ZAGRANICZNE: 20.00. Langen
herg. Koncert beethovenowski z u 
działem pianisty  A lfreda Hoehnn
21.20. Hamburg. „Ilórspiel im Vie> 
fachum schaltor .n r. ,1.101— 1150** -  
słuchów. 22-00. Londyn  Regional. Ko| 
cert. 23.00. Wrocław. „Dobrze skrojc 
ny f ra k ” — komedja.
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